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E x p o s e  premj. Grabskiego.
„ ilizw o ia ie1* zapowiada wnioseSi o p ]3 to  Rządu w stan oskarżenia.

Kto będzie obrońcę Stanisława Steigera?
Jak przywieziono Dra Kolnika do Lwowa.

Udaremniony zanuci! na Strsscmanna.
Chcieli go zamordować nacjonaliści, by zniweczyć 

punkt bezpieczeństwa.
(Telefonem  od nas-ego korespondenta )

Warszawa. 6 p łż  ziernika. (Z )  Z  Berlina donoszą : W ed le  don ie
sień B er i n r  T a ę -b  att“  miano p rzygo tow ać zamach na Stresemanna. O r
gan izow a ły  bvł spicek na ż y d ;  m nistra Sp skow  y  tw ierdzili, że  lep iej 
am ordow ać Stresemanna, a ż  p o zw o lić  nu  na podpi>anie paktu bezp ie

czeństwa. S isek zo^rał odkryty przez p o ’icję berlińską. W  związku z tern 
przypom inają, iż  5 r  semann i Lather już w Be llnz nie wysied li i udali 
s ę w  dalszą drogę autem.

„Be liner Tageb la it* donosi, iż  w  rzeczyw istości Slresemann już od  
dłuższego czasu otrzym ywał listy z pcgróżk mi. W  ty.h  anonim ich 
ostrzegano S resemanna, iż  zginie, zanim p o łoży  swój podp is na p .k d e  
bezpieczeństwa. Wskutek tych listów  polic ja  berlińska poczyn iła  szereg 
zarządzeń celem  zabezp ieczen ia życia ministra.

NOWA TECHNiKA PROGOWA.
W idz im y  tu w  zestaw ieniu porównawczym  now y i  dawny sposób przekopy

wan ia ulic (p rzy  zakładaniu rur kanałowych, gazowych itp.). Podczas gdy daw 
niej robotnicy m ozoln ie ryd lam i i osękami rozbijau pow ierzchnię u licy, obecnie 

czynność tę bez wysiłku za ła tw ia  się nrzy pom ocy wpom powania zgęszczonego po
wietrza

Daj grosz na cele T. S. L .!

NIEMOT PRZYZNAŁY KREDYTY 80- 
WJETOM.

M » il . >, 6, października. (Tel. G. P.j 
Kom unikat urzędowy ksm isarza skarbu 
donosi, że m iędzy rosvjskim  Bankiem Pań 
stwa a grupą banków n iem ieckich p rzy 
szedł do skutku uicłud, mocą którego So
w ie ty  uzysl ują kredyt w  wysokości 75 
m il. mar. zł. U m ożliw i to p rzyw óz tow i 
rów 7 N iem iec do Rosji na sumę 100 m il. 
mar. zł

KONTR-TERROR W SOWDEPJI.
(T f elonem od naszego korespondenta ) 

W arszawa, 6. października. .Z )  Z  M o
skw y donoszą, że w  ciągu ostatniego ty 
godnia zdarzył się szereg nowych  wypad
ków terroru przeciw -sow ieckieeo. M iano
wicie w  kilku gubem jach wym ordowano 

komunistów. W  okolicy M oskwy natrafio
no w  lesie na trupa młodego człow ieka u 
branego mundur G. P. U.

PAN ilW O W E  z a k ł a d y  n a f t o w e
JUŻ PŁACA ZA BRUTTA?

Dowiadujem y się z  urzędowego źródła, 
że Państwowe Zakłady Naftow e wyrówna^ 
ły  już całą należytość za ropę bm tiow ą 
z czerwca, a rozpoczęły wypłatę należy- 
jtości za  lipiec.

Należytości lipcowe i siernniowe w y 
równań* zostaną w  ciągu października, a 
da'sza w yp la ta  odbywać się już będzie re
gularnie.

Opóźnienie w wypłacie nastąrilo skut
kiem  kryzysu w  przem yśle naftowym , spo
wodowanego obecną naszą sytuacją gospo
darczą.

W łaściciele udziałów  brutta ZLchcą więc 
przyjąć pow yższe wyjaśnien ie do w iado
mości i  nie występować bezcelowo ze skar
gam i przeciwko poszczególnym  firrhom, a 
przez to nie przyczyniać się do jeszcze 
większego zamętu w  p rzem yśli naRowym .

5832

Ostrzeżenie*
Podajem y do wiadomości, że  przysłaSy przez Centralę Sprzedaży Gaśnic „M i

n im a * " 'w  W arszaw ie, Bernard R IESEL, podający się za  ic h .w ie d zą  za  dyrektora 
tej firm y, po popełnieniu całego szeregu oszustw i nadużyć na naszą szkodę, uciekł 
Ztirranicę. Żadnych zobowiązań fa łszyw ie na nasze zlecenie lub zlecenie .nnych 
osób przez r lL s la  w y >taw;onych nie przyjm\ijemv . ostrzegam y przed ich nabyciem, 

W sze la ie  stosunki z  Centralą Sprzedaży Gaśnic „M  iim ax“ , względnie z K ra
ju yą W ytw órn ią  Gaśmc ,.M inim a* T -w em  ..Kom ispol" Sp. z  ogr. odp. w  W arsza
w ie  zerw aliśm y i  nie mam y z  firm ą tą nic wspólnego.

hKomispol" Sp. z ogr, odp.
Lw ów , ui. Batorego 1. 36.

6831 Telefon 690.

/
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P o J  z n a k i e m  p l o «  &
Społeczeństwo pogrążone w  rozpaczy i niemocy.

Lw ów , 7. października.
Jak tajfun przeciąga nad nami za

bójczy k ryzys  gospodarczy, Wszystko 
w ali się pod huraganowym jego napo- 
rem. Ofiarą padają nawet najdzielniej
sze jednostki, ludzie o nieposzlakowa
nej uczciwości, chętni do pracy, czeka
jący jej jak zbawienia, ale gdzie ją 
dziś znaleźć?

Rozpaczliw v naprawdę widuk —  la 
szarpanina, to borykanie się z  losem 
na lewo i prawo, to kurczowe chwy

tanie się źdźbła, aby nie pfcjść na dno 
—  i to w  końcu przecież pogrążenie 
w  topieli!

Przerzedzają się coraz bardziej sze
regi tych, na których stoi Państwo, 
boś przecież pracą jednostek ono wzra
sta w  siły  i dobrobyt. Jeśli liczba tych 
twórczych jednostek nadal w  dotych- 
masowerr, tempie ubywać będzie, ka
tastrofa oblatując dziś duch obywatel
ski, jutro wstrząsnąć może gmachem 
Państwa.

Bezradność i niedołęstwo,
Na życie nasze zbiorowe sprawa ta 

rzuca cień posępny.

Gdzie ź le  dzieje się, tam pobudzo
n y  zostaje instynkt zachowawczy i 
staje do samoobrony. Czyż zatraciliś
m y go w  sobie wśród przejść ciężkich, 
jakie zaskoczyły nas przy odbudowie 
Faństwa, obalonego przed półtora w ie
kiem bez mała? Znikąd nie wyłan ia 
się błyskawicą myśl w ielka; napróżno 
oczekujemy przyjścia człow ieka o- 
patrznościowego, który śmiało powiodl-.

by nrród przeciwko zagładzie ekono
m icznej; który rorw ałby duchy, za
grzałby serca; nie w idać też skupienia 
sił, opartego na świadomości, źe —  
gromada, to wielki człowiek, a połą
czone siły, kornety nawet szczupłe, 
cudów dokazywać zw yk ły .

Cóż za nieszczęsna rezygnacja, czy 
apatja! Cóż za upokarzająca nieporad
ność; jak haniebne przyznanie się do 
swej niemocy 1

A zbredniczość nie próżnuje, zaś lekkomyśl
ne plotkarstwo dolewa oliwy do ognia.
Nie dziw , że na takiem podłużu 

buja z nieznaną do niedawna inten
sywnością zbrodnia. Straciła ona moc 
swą fascynującą, stała się zjawiskiem 
pospolitem, które tylko w  pewnych 
wypadkach ściąga na siebie uwagę 
powszechną. Stępiła się także suro
wość opinji publicznej wobec prze
stępców, co jeszcze hardzi ;j ich roz
zuchwala.

A le w  tej chw ili, gdy drżą funda
menty naszej sytuacji ekonomicznej, 
na jedną zw łaszcza zbrodnię zwrócić 
należy szczególną uwagę i rozwinąć 
należy bezwzględną energję w  jej tę
pieniu. Jestto lekkomyślne pr izczanie 
i  szerzenie plotek o niewypłacalności 
firm, które zobowiązaniom swym na
wet w  tych nad wszelki w yra z  cięż
kich czasach czyn ią zadość Siedzibą 
tego karygodnego plotkarstwa są ka
wiarnie, źródłem bezmyślne gadulstwo 
nicponiów godzinami tam w ysiadują
cych w  braku lepszego zajęcia. Żądza 
ciągłych nowości i sensacyj nie wzdry-

ga się przed niszczeniem dobrego im ie
nia i egzystencji tego lub owego kup
ca czy  przedsiębiorstwa. Siedzi taki 
bezecnik i z najniewinniejszą miną 
rzuca naiwne naprzód pytania:

■ —  Czy to prawda, że X. zbanhn 
tówał? A  słyszał pan, co m ówią o 
firm ie Y ?  A  co do Z., podobno za?*u 
ncw ił on wypłaty.

Pytania wyssane z najwłasniejsze- 
go palca, a dla salwowania pozorów 
dodaje się, naturalnie z uśmiechem 
sarkastycznym, podkreślającym jesz
cze owe on dit‘s:

—  Tak mówią. A le ktoby temu 
w ierzył?

Rzuconą plotkę w lot cbwydają 
słuchacze, po minucie obiega ona całą 
kawiarnię, po godzinie z  ust do ust 
podają ją sobie na ulicach miasta. W  
swym pochodzie urasta ona oczyw i
ście, bo każdy dorzuca coś od siebie, 
a wszyscy powołują się na rzekomo 
autentyczne źródła wiadomości.

Owi dżentelmeni kawiarniani mo-

Poseł lflojltou) wyjeżdża do MosHwy.
W  związku z pobytem Cziczerina w Warszawie. 

Warszawa 6. października. Cziczerina w Warszawie, jak ró-
(Tel. G. P.) „Kurjer Polski1* dono
si: W  piątek 9. bm. poseł Z. S. S. 
R. Wojkow wyieżd ża do Moskwy. 
iWyjazd ten pozostaje w związku 
z ostatnim pobytem komisarza

wnież z rozmowami, które odbył 
p. Wojkow z min. Janickim, w 
sprawie wspólnej sprzedaży zbo
ża polskiego i sowieckiego zagra
nicą.

Stan oblężenia w Grecji.
B. premjer przed sądem.

B ic ł c g r ó d ,  6  października. (T e ł. 
r P . )  „P o litlk a “  dono*i z Aten, że 
ąd og łos ił w  całym kraju str.' o- 
lężenla. Były prem jer P  panasfąs u 
ociąpnięty z o s t ł  do  odpow ied zia l- 
oścl t ą  'ow e j za og łoszen ie drukiem 
nykułów  przeciw  obecnem u rządow i

Pangaio*a. Sprawa Papanaslaslu o d 
być się miała dzisiaj przy udziah 
z górą  100 ś w ia d k ó ^  w śród których 
figu owali r lek ló rzy  p rzyw ódcy  poli 
tyczni, genera łow ie i kilku były cl. 
pr m lerów . W  ostatniej chw ili jednak 
sprawa .o s  ała um orzoną.

a n ie  zd a ją  sob ie  s p ra w y  z  c a łe j n ik - 
c zem n o ś c i sw ego  c zyn u . A  p r z e c ie ż  
w y m y s ły  ich  c ię żk o  o d b ija ją  się na 

z a u fa n iu  d an e j f irm y ,  pod k op u ją  je j

zdolność kredytową —  byw ały  już 
wypadki, że istotnie doprowadziły do
katastrofy.

W ięc owych bajczarzy, nie mają
cych nic lepszego do roboty, powinien 
każdy uczciwy człuwiek traktować, 
jak na to zasługują: przychwyconych 
na gorącym uczynku, wydać w  ręce 
władz sprawiedliwości, jak pospoli
tych oandytów, by przestali igrać 2 
losem bezbronnych ofiar plotkowania

c0 TO JES T  KIO m m  f f i & g a
raiac cały św at r a 

dziecka artv<ty J C « I E  COOGANA  
C H R L I E  C H A PL IN A .

sławił szeroko imiona: cudownego 
i genjalnego reżysera

De Monzie następcą Steega.
Ministrem oświaty zos anie Delbos lub Cazals,

Paryż 6. października. (Tel. 
G. P.) Havas dowiaduje się, że 
minister oświaty de Monzie obej
mie tekę sprawiedliwości do  Stee-
2U, który będzie mianowany ge
neralnym ^rezydentem w  Maroku

w miejsce marszałka Liautey‘a. 
Zmiany w  rządzie ograniczyłyby 
się tylko do wyznaczenia następ
cy de Monzie, którym byłby pod
sekretarz stanu Delbos lub depu
towany Cazals.

Abd-et-Krim zostania wkrótce otoczony.
Olbrzymie transporty materiału wojennego.

Potri, 6. października. (Tel. G. P ) 
„M atin " donosi z  Tazy , że wojska francu
skie znajdują się obecnie o 46 km. od A id i- 
ru, a od arm ji liiszDaóskiej, która idzie na 
ich spotkanie, za ledw ie o 18 km. Obie ar
m ie otoczą w  ten sposób wojska Abd-el-

Krima. N a  front francuski skierowano w  
olbrzym ich ilościach m aterjał wojenny, 
a m iędzy innem i 146 m/m armaty, niosą
ce na 18 km., oraz małe lekkie samoloty, 
mogące lądować nawet na najtrudniejszym  
terenie.

Primo iń'm  bsiiz e rządził jeszcze 3 lala.
Na<*az e k-ada dowództwo aimji w Marokku.

W  ozm ow  e prasowej R »  rą zazna
czył, że pogłosk  o pow  laniu rządu 
cyw  Inego w  Hiszpanji ?ą bezpod 
stawne. Dyrektorjat będzie  u steru 
przyna mniej jeszcze 3 lata.

Madryt, 6 paździe nika. ( T l  
G. P .) O peracje hiszpań?kle p rze
ciwko Riffenom w  za ‘ oce Alhucenas 
uważać należy za skończone. De Ri- 
v .:n  - "D ow iedzia ł z ożen ie d o w ó d z 
twa armji operacyjnej w iune ręce.

Nielfio defraudacja w Warszawie.
Przedstawiciel rmeryk. Twa »Exp ess Co.“  sprzeniewie

rzył ICO tysięcy dolarow.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 6. października. (Z.ł 
Przedstawiciel znanego amerykańskie
go towarzystwa t. zw. czeków podróż
nych  pod firmą „Express Companie",
A. Litewski, został aresztowany. W ia 
domość ta w yw ołała w  sferach gieł- 

, dziarskich i bankowych niemałą sen
sację. L itewski jako przedstawiciel 
Tow. amerykańskiego, którego Biura 
mieszczą się w  gmachu Banku Pol
skiego odgrywał bardzo poważną rolę 
szczególnie w  okrrcie speknlacji mar- 
kowej, kiedy też z zachłannością ope
rowano zw łaszcza w W arszaw ie cze
kami ,.Express Uompanie'1.

„ Aresztowanie Litewskiego dokona- 
ne przez urząd * policji krym inalnej 
nastąpiło na skutek doniesienia kar
nego o Lprzeniee tarzaniu snmy około 
3 tys. dolarów. Litewski twierdzi, iż 
pieniądze doręczył jednemu z praco
wników biura niejakiemu lip iń sk ie 
mu, które je ^akoby przyw łaszczył so
bie i zbiegł. Skądinąd dowiadujemy 
się, iż do W arszaw y zjechało kilku 
dyrektorów centrali „Express Go", 
którzy zam ierzają wnieść oskarżenie 
przeciwko swemu przedstawicielowi o 
nadużycia, sięgające około 100 tysięcy 
dolarow.

Krwawa starcie faszystów z social'staiiii.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warsnawa, 6. października. (Z.) 
Z Rjzymu donoszą: Podczas starć m ię
dzy faszystami a socjalistami doszło 
do roUewn Krwi. Cztery osoby z po
śród demonstrantów zostały zal/te,

kilka ciężko rannych. Biuro parfji so
cjalistycznej zostało zdemolowane. Po 
lic)a zmuszona była  interwenjować, 
aby nie dopuścić do dalszego rozlewu 
krwi.
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Expose premjen Grabskiego.
„Wyzwolenie11 zapowiada wniosek o postawienie Rzędu w stan 

os arźenia. —  Opozycja przerywała mowę Premjera.

Warszawa 6. października. (Z) 
Dzisiejszy dzień był zarówno w  
kołach politycznych, rządowych, 
jak i parlamentarnych oczekiwa
ny z wielkiem naprężeniem. Punk 
tern głównym było przemówienie 
premjera Grabskiego w  Sejmie. 
Przedpołudniem obradował Kon
went Seniorów. W  kołach parla
mentarnych sadza, że dyskusia 
nad expose Premjera nie będzie 
do poniedziałku ukończona, lecz 
przeciągnie się najmniej do poło
w y przyszłego tygodnia. Kon
went seniorów ustalił, że Sejm 
obradować będzie intenzywnie 
przez pełne dwa tygodnie, po
czerń nastąpi tygodniowa przer
wa.

Na posiedzeniu dzisiejszem,

fTelefonem  od naszego korespondenta).

które stało się otwarciem sesji je
siennej Sejmu, przybyli bardzo li
cznie posłowie. Loża dyplomaty
czna była silnie obsadzona, taksa- 
mo inne loże i galerja.

O godz. 4.15 marszałek otwo
rzył posiedzenie, przyczem zawia 
domil Sejm o szeregu faktów, z 
obowiązku swego jako marszałka 
poświęcił wspomnienie pośmiert
ne trzem zmarłym postom: Rab
skiemu, Brownsfordowi i Hulako- 
wi.

Następnie zabrał głos premjer 
Grabski, który przemawiał prze
szło godzinę. Mowa premjera 
analizowała dokładnie sytuację, 
przyczem Premjer podał plany 
gospodarki wewnętrznej na naj
bliższą przyszłość:

Mowa premjera Grabskiego.
Na wstępie p. Prem jer nakreślił 

tło zagadnień ogólno-państwowych w  
chw ili bieżącej. Rząd z wielkim  w y 
siłkiem współpracuje z innemi pań
stwami uad utrwaleniem pokoju. Istot
ny pokój nie może być osiągnięty n i
czyim  kosztem. Polska musi zatem 
mieć całkowite bezpieczeństwo co do 
nienaruszalności jej granic. U podstaw 
naszej polityki zagranicznej, stoi nasz

sojusz z Fracją. Z  Rosją stosunki na
sze układają się coraz pomyślniej.
W izyta  kom. Cziczerina wskazuje na 
to, jak w ielkie zrobiliśmy postępy w  
pracy nad odprężeniem między W ar
szawą a Moskwa. Doszliśmy do po
myślnych rezultatów z Czechosłowa
cją, a z L itwą rozpoczęliśmy rozmowę. 
W  rokowaniach z Niemcami nie posu
nęliśmy się naprzód.

rozłożyć na dłnższy termin.
Chroniąc produkuję wogóle, należy 

szczególną pieczą otoczyć drobnego 
prodncenta.

Ochrona celna

nie pow inna iść dalej n iż tego istotnie ws - 
maga zrów now ażen ie szans produc< nta 
krajowego z zagranicznym . Na nrudaktn 
spożywcze, a  n ie luirsusowe, o ile  nie są 
produkowane w  kraju, cla n ie pow inny 
byc podwyższane.

W ftw o rzen ie  w iękrzej

wydatnoŻLi pracy 
będzie najważniejszym  czynnikiem  pota
n ien ia kosztów życia. Obecny kryzys, jaki 
p rzeżyw am y, pow inien posłużyć dla wzmo 
żen ią akcji oszczędnościowej. Pom im o do
konanej już redukcji wydatków , rząd uwa
ża, że budżet na r. 1926 podczas rozpa
tryw ania go w  Sejm ie pow in ien być jesz
cze zm niejszony.

Rząd wniesie do Sejmu trzy projekty
ustaw.

Ostre przesilenie finansawe.
W  życin  gospodarczem, znajdują

cym się już od roku w  stanie przew le
kłego kryzysu, rozwinęło się od dwóch 
miesręcy oztrc przesilenie finansowe.
Zaczęło się od spadł u złotego, prze
szło przez fazę ograniczenia kredytu, 
doprowadziło do w ycofyw ania  wkła
dów i zakupówania dolarów, a w yra
ża  się obecnie w  w ielkim  braku kre
dytu dla przemysłu, handlu i rolni
ctwa. W  tak zarysowanym ostro k ry 
zysie, największem niebezpieczeń
stwem było, aby zloty nie potoczyi się 
w  swoim spadku, lec i b y  go powstrzy 
mano Zapobieżeniu temu rząd po
święcił całą energję. Gdy we wrześniu 
sytuacja walutowa się uspokoiła, rząd 
stanął wobec nowej trudności pod po
stacią

runu na banki

Rząd nie zawahał się też przyjść z 
-'pomocą bankom. Jednocześnie rząd 
domaga się od banków przeprowadze
nia sanacji wewnętrznej. Na czoło 
programu gospudarczego postawić na
leży  konieczność zatrudnienia w  pra
cy wytwórczej lndnośni. W ym aga to, 
byśm y nie sprowadzali tego, co sami 
w ytw orzyć możemy. Oparcie konsum- 
cji na krajowej produkcji musi być 
najistotniejszym celem naszej polityki 
gospodarczej. Produkcja krajowa musi 
się stać tańszą, a produkcja robotnicza 
obfitsza, bardziej udoskonalona.

Troska o poprawę bilansu handlo
wego obok kredytów zagranicznych 
wysnwa się jako naczelne zadanie. 
W szelkie pomysły znaków pienięż
nych nominalnych należy odrzucić 
jako inflacyjne. Obok taniego i obfite- 
go kredytu, produkcja nasza potrzebu
je dostosowania polityki celnej, ta ry 
fowej i podatkowej.

W  zakresie celnym wytwórczość 
nasza powinna znaleść ochronę cza

sow ą , w o b ec  tego, ż e  za g ra n ic a , m a jąc  
ta ń szy  k red y t, m a w ie lk ą  n a d  n a m i 
p rzew a gę . W  za k res ie  ta r y f  k o le jo 
w y c h  k o n ie c zn e  są u lg i d la  eksportu .

Podatek m ajątkowy, jak o  c ię ż a r  
z b y t  w ie lk i  d la  p rodu kc ji, w  w y s o k o 
ści u ch w a lo n e j w  r. 1923, wiuień być 
zredukowany do połowy tej wysokości. 
W  zamian drugiej potowy powinien 
być zaprowadzony stały roczny umiar 
kowany podatek majątkowy. Odnośny 
prpjekt rząd wniesie W najbliższym 
czasie. O b lic zo n ą  n a  p od s ta w ie  o b ec 
n ie  o b o w ią zu ją c e j u s ta w y  ratę podatku 
majątkowego, przypadającą do płace
nia w  październiku, rząd gotów jest

Rząd wnosi do Sejmu jeszcze 
ustawy: o środkach zrównoważe
nia bilansu płatniczego, oraz o 
szczególnych środkach złagodze
nia przesilenia finansowego, ulgi 
i gwarancie dla przedsiębiorstw 
eksportowych, ograniczenia w 
sprowadzaniu z zagranicy przed
miotów produkowanych w  kraju, 
reglamentacja przemiału pszenicy 
i cen mąki, reglamentacia pasz
portów zagranicznych. W  trze
ciej ustawie Rząd zwraca się o 
upoważnienie do zaciągnięcia po
życzki zagranicznei z prawem wy 
dzierżawienia jednego z monopo
lów.

W  dobie kryzysu gospodarcze
go, jaki przeżywamy.

reforma agrarna 
nie powinna być zaniechana. Po
winna ona tylko tak być przepro
wadzona, bv sytuacji gospodar
czej kraju przez swe wykonanie 
nie utrudniała. Gdyby projekt re
formy miał w  Sejmie przepaść, 
stałaby sle krzywda interesom

siłe twórcza, zwdczaiac defe- 
tyzm gospodarczy. Dla odparcia i 
przetrzymania kryzysu mamj 
wiele sił własnych.

¥

Mowa Premjera słuchana z 
wielkiem zaciekawieniem, jako 
mająca wywrzeć wpływ na u- 
kształtowanie się sytuacji gospo
darczej państwa, była przez po
słów opozycyjnych bardzo czę
sto przerywana wykrzyknikami 
Ta działalność opozycji doszła tak 
daleko, że Marszałek Seimu mu
siał zabierać głos, oświadczając, 
że sprawy te zbyt sa ważne, ab* 
je załatwiać wykrzyknikami. Pa 
tern wystąpieniu Marszałka prze
rywania Premierowi ustały.

Dzisiejsze posiedzenie zostało 
zakończone o godz. 5.20. Sejm nie 
rozpoczął dyslusji. Dyskusja głó
wna, zwłaszcza nad przemówie
niem Premjera rozpocznie się w  
piątek. Należy liczyć sie z ostra 
walka zainicjowana na terenie 
parlamentarnym przeciw Rządo
wi przez klub Wyzwolenia, który

państwa, w  któremby wówczas jaj£ opowja(jaja w kołach sejmo-
musiały się rozpętać siły macace 
spokój, potrzebny dla sanacji ży
cia gospodarczego. Dlatego Rząd 
wyraża nadzieję, że reforma iv 
grama w niedługim czasie bedzie 
mogła sie stać obowiązującą u- 
stawa.

W  zakończeniu Premjer oświad 
czył, że obecny kryzys gospodar
czy, który przeżywamy, jest 

próba naszych sił 
realnych i kryje dla nas głęboką 
naukę. Rząd stoi na stanowisku, 
by wspierać wszystko, co okazuje

wych, ma zgłosić wniosek nietyl- 
ko wyrażenia votum nieufności, 
ale o postawienie rządu w stan 
oskarżenia. Czy przyjdzie do tego 
kroku, pokażą to najbliższe dni, 
gdyż na ten temat opozycja pro
wadzi swe wstępne konferencja 
klubowe. Przyszły tydzień poka
że więc, czy plany gospodarcza 
Premjera zostaną przez Sejm & 
próbowane, czy też wejdziemy 
w  stan przesilenia.

Następne posiedzenie Sejmu w 
piątek.

l i  b i  P M I113 JRBUI8 WG]i
lliemif zdołają Marnie napoić no Polską.

Sprawa sojuszów Francji przednrotem obrad „grubej pątk.“.

W arsz iwa, 6. października. (Z  ) 
Z Lorarno donoszą: Według informa
cji dziennikarzy angielskich już wczo
raj zarówno na posiedzeniu ekspertów, 
jak w  rozmowach „grubej p iątki", o- 
mawiana była sprawa największej 
przeszkody wyniku konferencji, t. j. 
sprawa zobowiązań sojuszniczych 
Francji wobec Polski w  zw iązku z 
paktem reńskim. Sprawy tej u żyw ają  
nacjonaliści niemieccy dla sabotowa
nia idei paktu.

Problem polsko-francuski według 
porozumienia prawników załatw iony 
ma być w  ten sposób, że w razie 
gdyby nybuchła wojna m iędzy Niem-

(Telefonem od naszego koi espoudentał. 
cami a Polską, Francja będzie musiała 

wstrzym ać się z niesieniem 
pomocy

aż do decyzji Rady L iyi, kto jest w ła 
ściwym  napastnikiem, Polska czy 
Niemcy. Dopiero jeżeli decyzja L igi 
wypadnie na niekorzyść Niemiec, 
Francja będzie m iała swobodę w  
przyjścin z  pomocą Polsce pomimo 
paktu reńskiego.

P ir-w sze dyskusje w  sprawie szczegó
łów  polsko-niem ieckiego traktatu arbitra
żowego będą przeprowadzone

w nieobecności Poleki.
Francja będzie w  nieb występowała jako 
rzeesnik Polsk i i  Czechosłowacji. Briand

nalega, aby sprawy mające podlegać arbi
trażow i podzielone b y ły  na dw ie kategorie. 
Spraw y polityczne mają być przekazyw a
ne rozjem stwu Bady L ig , Narodów, spra
wy jurydyczne Trybunałow i w  Radze.

N iem cy nie okazują tm aności co do po
m ieszczenia w  tekśi le paktu reńskiego 
słów: „N ienaruszalne granice oznaczone
pr 9z traktat wersalski". Oświadczają jed
nak juz z góry, że Q-J.yb y  taki *am  frazes 
m iał być pom ieszczony w  ti kści* układu 
arbitrażowego z  1'ou.ką, m usiałyby przeciw 
ko temu wystąpić z jak

najgw ałtowniejszym  protestem.

!!?? ARGUMINA ! ! ? ?
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Ryitrycie „szajhi mścicieli" pod Warszawą.
Mieli zamiar wymordować oficerów  policji.

Aresztowana pośród nich zabójców przód. Shiclmaaa z Żyrardowa.
(Od naszego korespondenta.)

Aresztowani Jednak dowody są tak silne, że a-
resztowanych postanowiono przewieźć 
do W arszaw y i osadzić w  Mokotowie. 

Staną oni przed sądem doraźnym.

pod zarzutem zamordowania przód. 
Ikielmana, bracia Cieślakowie do w i

n ie p r z y z n a ją  się.

Tureckie przygotowania do wojny.
N emcy organizują

W arszawa, 6. października.

Tajemnica krwawej zbrodni, popeł
nionej dnia 25. września na osobie 
przodownika policji Adolfa Ikielmana 
w  Żyrardowie, wyjaśniła się wczoraj 
ostatecznie.

Mozolne śledztwo,
prowadzone przez władze powiatu 
warszawskiego i komisarza Kosima, 
komendanta policji żyrardowskiej —  
doprowadziło do

w ykryc ia  i  aresztowania 

sprawców skrytobójczych strzałów.
Szczegóły w ykrycia zbrodni są na

stępujące:
Bezpośrednio po zabójstwie zmobi

lizowano wszystkie posterunki poli
cyjne, szkołę policyjną, oraz w yw ia 
dowców i konfidentów Urzędu śledcze
go celem w yk ryc ia  zbrodniarzy.

Przez trzy dni 

poszukiwania nie dały pożądanego re
zultatu.

Wreszcie czwartego dnia komisarz 
Kosim wpadł na ślad, który doprowa
dził go do „m elin y" dwóch braci Cie
ślaków, znanych w  Żyrardowie 

rabusiów i  w łam ywaczy.

Starszy Cieślak —  Roman, lat 26, 
niedawno ukończył odsiadywanie kary 
półtorarocznego więzienia. Młodszy, 
10-Ietni, W ładysłeaw  —  także już k il
ka razy odsiadywał więzienie.

Aby zebrać niezbite dowody w iny 
Cieślaków, kom. Kosim

zarządził ścisłą obserwacją 

policyjną nad obydwoma opryszkami.
Czterodniowa obserwacja przynio

sła tyle materjału obciążającego, że u- 
znano za w łaściwe przystąpić do are
sztowania, którego dokonano w  dniu 
wczorajszym.

Około 100 osób z otoczenia Cieśla
ków stwierdziło, że wśród przestępców 
żyrardowskich powstała

szajka mścicieli, 
która postanowiła wymordować wszy
stkich oficerów i przodowników poli
cji w  Żyrardow ie z zemsty za tępie
nie elementu przestępczego przez tam
tejszą policję.

Konwent Senjorów.
(Telefonem  od naszego korespondenta)!

W arszawa, 6. października. (Z .) Dziś 
pod przew. marszałka Sejmu Rataja obra
dował konwent seniorów Sejmu. Ustalono, 
że dyskusja nad expose Prem iera, prelim i
narzem budżetu i ustawami sanacyjnem i 
będzie przeprowadzona łącznie, a rozpocz
nie się 9. bm. (piątek) rano, i trwać będzie 
przez sobotę. Zastanawiano się też nad 
sposobem odbywania posiedzeń Sejmu w 
toku nadchodzącej sesji.

  -O .. .

PODATEK OD ZAPALNICZEK.
I f i.r-lullfin u.i 1 j fcJ .‘i . i.' ■ |

Warszawa 6. października. (Z) 
Wczoraj Izby skarbowe przystą
piły do rejestrowania benzyno
wych zapalniczek u wszystkich 
sprzedawców. Od dnia 5. b. m. 
sprzedawcy muszą doliczać do 
ceny każdej zapalniczki 1 zł. na 
rzecz monopolu zapałczanego.

Konstantynopol 6. paźdz. (Tel. 
G. P.) Niepokojące pogłoski o ak
cji tureckiej w okolicach Mossulu 
rozszerzają sle. 75 tys. korpus, 
który brał udział w likwidowaniu 
powstania Kurdów, został obecnie 
wzmocniony. Również wzmacnia 
się fortyfikacje i środki obronne w 
Dardanetach, a ostatnio wydano 
rozporządzenie, iż żaden cudzo
ziemiec nie może być dopuszczo-

Warszawa. 6 p r ź 'z  em ika. (Z) 
Tutej ze władze kry min Ine o trzy
mały r iedaw n o  w iadom ość, że pe
wien h ind  arz starożyti śc i z mie
r z i  bez pozw o len ia  wyw ieść z krą- 
ju jakieś c nne j rzedm ioty o  war- 
to ś  i muzeal ej, które na podstaw ie 
odnośne ustawy w y w ie z o n e  b,ć 
n e mo ą. Hand a za po żę to  śle
dzić I o  o w czora j zatzym  no go  w  

gdy  zam ierzał przeieebać 
punkt graniczny W  D/ied kac.i.

Przer.orny aje t policji zw ; óci 
uwagę na wi lkich rozm  arów  :krzy-

Warszawa 6. października. (Z) 
Pomysłowego oszustwa, choć nie 
na wielką sumę, dopuścił się, wczo 
raj ktoś nadużywając nazwiska J  
gen. Zaruskiego. Oto jakiś głos 
wezwał do telefonu portiera hote
lu „Polonia", mówiąc imieniem i 
gen. Zaruskiego, że pewien czło
wiek przyniesie list dla generała, 
który należy przyjąć, i wypłacić 
18 złotych, a potem list przysłać 
do Belwederu.

Wkrótce istotnie przyszedł ja
kiś człowiek, przyniósł list, otrzy
mał 18 zł. i poszedł.

W  jakiś czas potem z Belwe
deru przysłano policję i oddano w

W arszawa, 6. października. 
Donoszą z Łodzi, że wczoraj w ie

czorem w pobliżu Łodzi do piwiarni 
; we wsi Jastrzębie pod Aleksandrowem

atak przeciw Irakowi.
ny do wnętrza Anatolii i do por
tów czarnomorskich. Niemcy or
ganizują bardzo intenzywnie 
wszystkie zagadnienia tyczące się 
broni i amunicji.

Jeden z wysokich urzędników 
oświadczył, że Turcja każdej 
chwili może zająć Mossul przy 
pomocy 10 tys. żołnierzy, bowiem 
wojska Iraku są zupełnie niewy
starczające.

nlę, kt rą hand'arz przedstaw ił u 
n ędn ikom  celnym , ukazując im ze 
zw o len ie  w y w o zo w e  wład . G dy 
w iadze  celne cb iały uż się z id o  
«io !i ; tem zezw olen iem , ajent po li
cji zażądał j j 1 oz akowania. W  
fkrzyni wykryto obrazy wysok ej 
wartości muzealnej pend^li m s r - ó  v  

holenderskich z o raut X V I I  i X X  
wieku. O b r z ;  z t zyma io, a han 
dlarz, któr m je t —  j v r  się o a- 
uje —  m ieszkaniec W iednia R e a e  

vel Izydor D >-nh lm, z stał spro 
w adzony c o  Wa szawy.

jej ręce chłopca hotelowego, któ
ry załatwił posyłkę. W  liście bo
wiem adresowanym do generała, 
znajdowała się duża koperta ad
resowana znowu do prezydenta 
Jabłońskiego, a w  niej znów czy
sty skrawek papieru. Okazało się, 
że w  rezultacie ofiara oszustwa 
padł portjer i strachu nałykał się 
chłopiec hotelowy.

Zaznaczyć należy, że powyż- 
j szy kawał Urządzono zupełnie na 
I modłę słynnego lwowskiego 

Teichmanna, który niedawno 
i miał podobną aferę z „listem" do 

prez. Neumanna.

weszło 2 młodych ludzi, którzy zażą
dali dobrej kolacji z wódką. Około 
godz. 10 podeszli do bufetu rzekomo 
dla uregulowania rachunku i

Mmm wywóz cennych obrazów z Polski
Wiedeńskiego handlarza ująfo nu granicy.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

„ H a l l o ! T u  B e l w e d e r !
m ów i gen. Z a ru s k i!...“

Warszawski kawał oszukańczy a la Te chmann.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Bmloły rabunek na sposób om^ybańsbL
(Od naszego korespondenta.)

dobywając rewolwerów,
zażądali wydan ia  im gotówki. W ystra
szona gospodyni Pikowska oddała 
wszystką gotówkę w  sumie przeszło 
500 zł. Wszystko to działo się tak 
szybko, że goście, siedzący w kawiar
ni, nie zauważyli, jak po obrabowaniu 
kasy jeden z bandytów stanął we 
drzwiach i 

m ierząc do obecnych z  rewolweru, 
zagroził, że ktokolwiek będzie stawiał 
opór, padnie trupem. Drugi złoczyńca 
tymczasem obrabował gości, poczem 
bandyci pow iązali wszystkich po
stronkami, obrusami, serwetkami, za
kneblowali im usta i

w rzucili do p iwnicy 
piwiarni, której wyjście zatarasowali 
różnymi sprzętami. Po tej operacji 
bandyci zbiegli, unosząc z sobą zna
czne sumy pieniędzy.

Gośćmi tej p iw iarni byli 
zamożni handlarza ł wieśniacy, 

którzy powracali z Aleksandrowa po 
dokonaniu tam transakcyj handlo
wych. Po upływie pół godziny uwię
zieni goście wydostali się z p iwnicy i 
dali znać policji o napadzie. Dokonany 
natychmiast pościg nie dał dotychczas 
rezultatu.

 O-----

Diamst 19-letniej GoMv.
Lisko 6. października, 

(cl.) W e wsi Dźwiniacz dolny 
w  powiecie liskim zdarzył się nie
zwykły ze względu na tło wypa
dek dzieciobójstwa, który poru
szył umysły całej okolicy. Dzie
ciobójstwo to jest epilogiem 

rzadkiego dramatu, 
ktgrego aktorami byli: żydówka 
19-Ietnia córka miejscowego skle
pikarza, Gołda Kleinówna i 23-iet- 
ni parobek Iwan Czerewinczek. 
Zażyłego stosunku ich nikt z ro
dziny obojga nawet nie podejrze
wał. Dopiero następstwa otwo
rzyły oczy przerażonym rodzi
com Gołdy Kleinównei.

Dramat, jaki się rozegrał w  do
mu jej rodziców, tak podziałał na 
nieszczęśliwą dziewczynę, że gdy 

wydała na świat dziecko, 
uniesiona rozpacza pozbawiła go 
tego samego dnia życia przez za
duszenie go poduszka. Z czynem 
swoim nie ukrywała sie Kleinów
na i poddając się swojemu nie
szczęsnemu losowi, sama oddała 
się w ręce policji.

Wśr^d wielkiego poruszenia 
mieszkańców Dźwiniacza 

aresztowano ia 
i odstawiono do wiezienia sądo
wego w  Ustrzykach dolnych.

 o-------
k a r y  z a  p r z e k r o c z e n i a  s t e m p l o 

w e  I  W E K S LO W E .
Warszawa, 6. października. (Tel. G. P.) 

Sejm owa kom isja skarbowa rozpatrując 
postanowienia co do przekroczeń przepi
sów o opłatach stemplowych, postanowiła, 
że w razie n ieuiszczenia opłaty będzie 
ściągnięta 10 krotnie w iększa opłata, a od 
weksli i rachunków 25-krotna. Powyższe 
postanowienia mają też dotyczyć wypad
ków zatajen ia ceny sprzedaży.

 O-----
p a r l a m e n t a r z y ś c i  f r a n c u s c y

14. BM. PR ZYB Ę D Ą  DO L W O W A .
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

W arszawa, 6. października. (Z .) W czo 
raj w  sali posiedzeń MSZ. odbyło się ze
branie komitetu przyjęcia 14 parlamenta
rzystów  francuskich, k tórzy p rzybyw ają do 
Polski na 10 dni. W ybrano komisję w yko
nawczą z przedstaw icieli klubów Sejmu 
i Senatu, zarządu m iasta oraz prezesów 
stowarzyszeń. Goście zw iedzać będą Pol
skę nieco forsownie, gdyż 11. bm. będą w  
Poznaniu, 12. w  Katow icach, 13. w  K ra
kowie, 14. we Lw ow ie, 15. i 16. w  W ar
szaw ie, 17. odpoczynek, 18. w  W iln ie , 19. 
w Toruniu i Bvd?oszczv, 20. w  Gdyni.

!!?? ARGUMINA !!??
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h  Kolnika przywieziono do Lwowa.
J .k „fłyntiy człowiek'1 odbył podróż z Wiednia do Lwowa?- 
Natrętny adwokat na dworcu krakowskim. — Kolnik upadł na 
duchu, choć zapewnia o swej niewinności. -- Spotkanie z Pi-

slynerem.
Lwów 7. października.

(—) Oczekiwany z dużem na
prężeniem od dwu tygodni już za
powiadany przyjazd dr. Adolfa 
Kolnika, wreszcie definitywnie 
nastąpił wczoraj w południe o g 
1. Z dworca kolejowego autem 
policyjnem odstawiono go wprost 
do wiezienia karnego przy ul. Ba
torego.

Na skutek pisma prokuratury 
lwowskiej, już w czwartym dniu 
pobytu Kolnika w  Wiedniu are
sztowano go w domu jego matki,
która posiada w Wiedniu kamie
nicę. Sędza śledczy dokonał prze
słuchania Kolnika i zawiesił nad 
nim

areszt śledczy.
W  międzyczasie władze sądowe 
polskie rozpoczęły pertraktacje z 
władzami austrjackiemi o wyda
nie dra Kolnika.

Rokowania te trwały dość dlu 
go. aż wreszcie onegdaj je zakoń
czono i postanowiono dra Kolnika 
wydać.

Wyjazd jego z Wiednia nastą
pił przedwczoraj, tj. w poniedzia
łek o godz. 2 pop. Kolnik wsiadł 
do pociągu idącego w  kierunku 
Piotrowic w  II. klasie w  towarzy
stwie dwu wywiadowców wie
deńskich. Cały bagaż składał się 
z torebki ręcznej i małej walize
czki. Przy sobie miał Kolnik prócz 
kilku wartościowych przedmio
tów, 21 dolarów w  gotówce.

W  Piotrowicach oczekiwali 
już nadejścia pociągu dwaj w y
wiadowcy krakowscy, którzy go 
na stacji odebrali z rak eskorty 
wiedeńskiej i nod ich opieką odje
chał dr. Kolnik w  dalsza podróż 
do Krakowa.

W  Ekspozyturze śledczej w 
Krakowie czekała już

eskorta lwowska, 
złożonp^z wyw. Malawskiego i 
st. przód. Kowalskiego. Eskorta 
ta po załatwieniu formalności 
wzięła go w  swoja opiekę i o g. 6 
rano w przedziale III kl. pociągu 
pospiesznego wyruszono do Lw o
wa. Przed wyjazdem na dworcu 
spostrzeżono

jakiegoś mężczyznę, 
który za wszelka cene usiłował 
porozumieć sie z Rolnikiem. Oka
zało się, że jest to jego adwokat 
dr. W. ze Lwowa, który od dwu 
tygodni przebywał w  Wiedniu 
pilnując sprawy swego klienta, i 
obecnie towarzyszy mu „par dn 
stance" z Wiednia do Lwowa. — 
Mecenasowi temu zwrócono od
powiednio uwagę, oraz 

zabroniono mu 
wspólnej dalszej jazdy z Rolni
kiem. Wobec tego pan ten wsiadł 
do przedziału II. klasy i w  ciągu 
całej drogi do Lwowa więcej go 
już nie widziano.

W  wagonie dr. Kolnik zrazu zacho
w yw ał się bardzo spokojnie. M yśli je
go jednak nie musiały b yć  bardzo

wesołe, skoro wkrótce na twarzy jego 
wystąpiły

kropliste zimne poty.
N iekiedy pyta! towarzyszy o pewne 

informacje, np. co do kary, jaka grozi
za oszustwo. Gdy usłyszał odpowiedź, 
nawet

do dziesięciu lat, 
mocno się zasępił, ale zaraz dodał, że 
jest w  całej aferze niew inny i wkrótce 
wyjdzie na wolność, przyczem wyra 
ził żdziwienie, dlaczego jest tak ostro 
strzeżony, skoro sam nalegał, aby go 
odstawić do Lwowa. W  miarę jednak, 
gdy  pociąg zb liżał się ku Lwowow i, 
Kolnik coraz bardziej okazywał 

smętna minę, 

dając wyraźn ie w yraz uczuciom stra
chu, które go opanowały. 

U B n n n B H B B B B B

Na dworcu lwowskim  przybycia 
Kolnika oczekiwał na peronie nadk. 
Bodną-- i auto policyjne. Ponieważ zja
w iło się też kilka osób z rodziny a- 
resztowanego, nadk. Bodnar w yp ro 
wadził eskortę i Kolnika wmściem 
służbowem i odrazu wsadził ich do 
auta. To nagłe znalezienie się w  aucie 
i nie ujrzenie ani jednej znajomej twa
rzy zdeprymowało Kolnika do szczętu. 
Jazdę do w ięzienia odbył wprost 

w  grobowem milczeniu 

z wyrazem  śmiertelnej bladości na 
twarzy.

Po przybyciu do gmachu sądowego 
poprowadzono Kolnika wprost do biu
ra sędziego Słowikowskiego. Na kory 
tarzu tuż przed drzwiam i sędziego, 
spotkał się dr. Kolnik

Dr. Loewensftein
podlał $!<3 ©brony Steigera.

L cmy zjazd korespondentów zagranicznych.
Lwów 7. października. | Jest to wiadomość bardzo zna

li) Jak już donosiliśmy, wielki mienna z tego względu, że ar. 
proces o wrześniowy zamach na Loewenstein, jeden z naiświetniej-
Prezydenta Kzpltej przeciwko 
Stanisławowi Steigerowi rozpo
cznie sie przed sadtir przysięg
łych dnia 12. października.

W  skład Trybunału mieli wcho 
dzić początkowo ci sami sędzio
wie, przed któryri odbył się pro
ces Ignacego Jaegera i tow., mia
nowicie przewodniczącym miał 
być s. s. o. Franke, wotantami sę
dziowie Chlamtacz i Giebułtow
ski. Obecnie, jak się dowiadujemy, 
w składzie personalnym Trybuna
tu zaszły o tyle zmiany, iż na 
miejscu s. s. o. Giebułtowskiego 
ma zasiadać s. s. o. Gbttinger. O- 
skarżać będzie prokurator Hry
niewiecki.

Potwierdza się wiadomość, iż 
oskarżonego Stanisława Steigera 
bronić będzie oprócz adw. dra 
Greka i dra Landaua także adw. 
dr. Natan Loewenstein.

szych reprezentantów naszej pa- 
lestry i jeden z najbardziej zasłu
żonych naszych parlamentarzy
stów z epoki porozbiorowej, któ
ry na terenie wiedeńskim oddał 
sprawie polskiej niezapomniane 
usługi, świetny obrońca i mówca, 
znany nietylko w  kraju, ale i sze
roko poza granicami Polski, od 
dłuższego już czasu wycofał się 
w zacisze domowe i nie pracował 
na polu obrony prawnej. Powrót 
tego znakomitego prawnika na a- 
renę sadową i to w procesie o 
charakterze wybitnie politycznym 
nada niewątpliwie temu proceso
wi silny rozgłos.

Na sensacyjny ten oroccs za
powiedzieli swój przyjazd kores
pondenci kilku pism zagranicz
nych, między innymi prawie 
wszystkich dzienników wiedeń
skich

s Pistynerera,
opuszczającym właśnie więzienie. 
Milcząco zamienili ze sobą ukłon, po
czerń Kolnika wprowadzono do biura. 
Sędzia Słowikowski jednak polecił od
stawić go do więzienia, co też uczy
niono.

Co Ridwi dr. Rolnik?
Tw ierdzi, że  jest n iew inny i  oczekuje w y 

puszczenia go na wolność,

Dzięki przypadkow i udało się współ

pracownikow i naszemu odbyć z Koln ik iem  
kilknm inntowę rozm owę. Oto, co pow ie

dział on naszemu sprawozdawcy:

„W yjech a łem  ze Lw ow a bez zamiaru 
ucieczki mając paszport w ystaw iony do 

kilku państw zagranicą. Po przybyciu  do 
W iedn ia  przez trzy dni codziennie nawet 

po k ilka razy rozm awiałem  z moim  Ban
kiem telefon iczn ie, który mnie poinform o

wał o rozwoju wypadków. Chciałem na
tychm iast wracać do L w ow a  i  zażądałem 
od proknratorji

listu żelaznego.

Zanim  jednak nadeszła odpowiedź, policja 

wirde&ska aresztowała mnie i straciłem 
już w szelk i kontakt. Za wszelką' cenę sta
rałem  się, by  odstawiono mnie do Lw ow a 

i w  tym  kierunku użyłem  pom ocy adwoka
ta W ., który mnie dotąd kosztuje 2 tysią
ce dolarów. 1

N ie  w iem  dobrze, co m i zarzucają, bo 
ja  cznje się zupełnie n iew inny i jestem 
przekonany, że sędzia po dokładnem zba

daniu sprawy

wypuści mnie na wolnośó.

Bardzo m i przykro, że wskutek tej afery, 
a rzekomo z  mojej w in y  kilku n iew innych 

ludzi wplątano w  tę sprawę. Czytałem  w  
pismach rozm aite wvsok ie kwoty Dodawa
ne jako szkody wyrządzone wskutek mo
ich operacji finansowych, jednak ja nie 
poczuwam się do żadnej w iny. Pracowa
łem  ja l  koń, a teraz mam taką podziękę".

Na tem rozm ew a ta skończyła się.

NAD ZÓ R  NAD  PO LSK IM  BANKIEM  
H A N J u O W T M  ZO STAN IE  UCH YLO NY.

W arszaw a, 6. października. (Tel. G. P.) 
W arszawskie „Codzienne W iadom ości Eko 
nom iczne" dowiadują się, że  nadzór sądo
w y  nad Polskim  Bankiem H andlowym  w  
Pornanin zostanie prawdopodobnie uchy
lony. Za leży  to od wyniku pertraktacji, ja 

kie toczą się obecnie z czynnikam i rządo- 
w em i i od pertraktacji akcjonariuszy za
granicznych (grupa belgijska;, posiadają
cych pow ażny udział w  Polskim  Banku 

Handlowym .

Izaak Pljtyner na wolności
Wspólnicf jewlaiak tk^gą wciąż w kryminale.

Lw ów , 7 października.
(t) Sprawa wypuszczenia na w o l

ność dyrektora „Małopolskich Zakła
dów Garbarskich" („M azaga"), Izaaka 
Pistynera, była przez czas dłuższy 
przedmiotem narad czynników sądo
wych.

Na skutek podania zastępcy praw
nego I. Pistynera, adw. dra Axera, od
było się w  tej sprawie w  sobotę posie
dzenie Izby Radnej, w którem w zię li 
udział: prezes sądu J. Hawel, sędzio
w ie Majer i  Niewiadomski, oraz sędzia 
Słowikou aki, jako sprawozdawca. Z ra 
mienia prokuratury występował prok. 
Swoboda. Izba Radna uchwaliła przy

chylić się do prośby adw. dra Axera,
popartej wnioskiem r. Słowikowskiego 
i  wypuścić I. P istynera na wolność 
bez kaucji.

Przeciwko tej uchwale wniosła 
prokuratorja zażalenie, wskutek cza- 
go sprawa znalazła się na dzisiejszem 
posiedzeniu Sądn apelaoyjnego pod 
przewodnictwem prezydenta Czerwiń
skiego. Sąd apelacyjny postanowił od
rzucić zażalenie proknratorji. Wobec 
wejścia uchwały Izby Radnej w  moc 
prawną sędzia śledczy Słowikowski 
wvpuścił dziś o godz. 1.30 Izaaka P i
stynera na wolność.

Równocześnie zajął się Sąd apela

cyjny sprawą analogicznego wniosku 
zastępcy prawnego Kur zer a, adw. dra 
Bromherga. Ze względu na zachodzą
ce niebezpieczeństwo kolizji uchwalił 
Sąd apelacyjny zatw ierdzić zażalenie 
prokuratury i Knrzera na wolność nie 
wypuszczać.

Co się tyczy  zastępstwa prawnego 
osób zaangażowanych w  aferze „Ma- 
zagi", to dra Kolnika bronić będzie 
adw. dr. Grek, Pistynera adw. dr. 
Axer, Knrzera adw. dr. Bromberg, L e
wickiego wreszcie adw. dr. Pieracki.

!!??  ARKUM INA!!??
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Jeszcze nie widziano 

rów nie  potężnego i 

w strząsającego  zbie

gu przygód aw antur
niczych i sensacyj.

D E M O N  rsr M O R Z A
Cudne widoki m cr- 
skie. L ic  tacja dziew
cząt w Algierze. Ro- 
mant. noce w  Anglji. 
Żyw io łow a m iłość i 

nienawiść.

Pt i i I
Strażnikom bezpieczeństwa państwa winno społeczeństwo czynem dowieść swego

uznan a.
Lwów , 7. października.

Jednem z wysoce dodatnich i bu
dzących otuchę zjawisk, jest fakt, że 
policjant polski posiada pełną świa
domość dostojnego swego powołania. 
Jakże często krw ią własną, niestety, 
przypieczętować im przychodzi takie 
właśnie rrozumienii sweao obowiąz
ku. Na nim, na policjancie, polega 
spokój, pewność życia  i  mienia oby
wateli; pod jego osłoną praca rozw i
ja się, a trud spożywać może owoce 
swych  wysiłków. On w mechaniźmie 
naszym państwowym stanowi tarczę 
ochronną, niedozwalającą wrogim za
kusom wcisnąć się pomiędzy tryby i 
kółka, ustroju społecznego i uniemo
ż liw ić  prawidłowe ich funkcjonowa
nie. Policjant polski broni jednostkę 
przeciwka naruszeniu praw jej porę
czonych, ochrania ogół przed napo- 
rbm złych i  przewrotowych mocy, 
którym  solą w  oku pomyślność Pań
stwa.

Tedy słusznie należy mu się, by 
m iał świadomość, że nie uchodzi u- 
wagi jego poświęcenie; że państwo, że 
współobywatele oceniają wedle słu
sznej m iary jego oddanie się twardej, 
niebezpiecznej, a dobro wszystkich na 
oku mającej służbie.

Udział społeczeństwa w obchodzie 
„Tygodnia Policjanta Polskiego", u- 
zname wyrażone temu stróżowi łedn 
i bezpieczeństwa vr państwie naszem 
przez reprezentantów w ładz wojsko
w ych , rządowych i miejskich, jako- 
też przez przedstawicieli społeczeń
stwa dowodzą, że coraz ściślejsza ro
dzi się łączność między policjantem 
polskim a społeczeństwem, że coraz 
to głębiej przenika nas zrozumienie, 
że policjant jest dobrze a często 
szczytnie pełniąc ym swe obowiązki 
obywał. lam państwa. A  udział wy- | 
datny policji pulskiej we wszystkich 
ofiarach, subskrypcjach na rzecz pań
stwa dowodzi, jak on te obowiązki 
pojmuje.

A le słowa uznania tylko społe
czeństwa tutaj nie wystarczą. Musia
no dowieść czynem, że dola tego 
strażnika i żołnierza frontu w e
wnętrznego nie jest mu obojętna.

Z piękną inicjatywą wystąpił ko
mitet W ojewództwa lwowskiego. Po
stanowiono wznieść we Lw ow ie Bur
sę dla dzieci policjantów polskich, o- 
raz w  pobliża Lw ow a Dom Zdrowia 
la Policjantów.

Jesteśmy pewni, że wystarczy sa
mo wym ienienie tych celów, by zna
na z swej gorącej gotowości do ofiar 
publiczność lwowska skwapliw ie zło
ż y ła  nowy dowód, jak bardzo leży jej 
na sercu wszystko, co poparcia godne.

Komitet wojewódzki chcąc zreali 
zować ten piękny projekt, nie ograni
czy ł się na imprezach „Tygodnia Po
licjanta Po'skiego“ , lecz prowadzi da
lej akcję celem uzyskania fuudaszów

na ten cel. Do współudziału .zostaną 
wezwane wszystkie instytucje społe
czne i  całb obywatelstwo.

Niech zatem nikt nie pozostanie 
głuchy na ten apel, niech ze wszech 
stron popłyną datki —  takie, na jakie 
kogo stać —  ale datki, z  któremi w y 
ciągną się w rzyBtkie ręce A  wtedy 
nasz policjant, który tal często ulega 
ciężkim warunkom swej służby i  gi
nie przedwcześnie śmiercią, będzie 
mógł krzepić swe siły w  Domu zdro
w ia, a ten, którego los rzucił na dale
ki posterunek, będzie mógł w  „Bur
sie" umieścić swe dzieci, b y  korzy
stały z dobrodziejstw oświaty.

A  ten dowód dbałości społeczeń • 
stwa o jego potrzeby będzie mu tym 
silniejszym bodźcem do pełnego obv 
watelskiego poświęcenia i gorliwości 
pełnienia swej trudnej acz zaszczyt
nej służby.

Echa polskie z Dalekiego Wschodu.
Jedyne czasopismo polskie w Azji.

Lw ów , 7. października.

Poczta przyn iosła nam dwa minfe- 
ry „Tygodnika PoNkiego", wychodzą
cego w  Charbinie, jedynego czasopi- 

„a polskiego w  Azji. Przeglądamy je
go szpalty z niekłamanem rozrzew
nieni. I tam są Po lacy  —  gdzie ich 
nie ma —  i tam działają dla dobra 0.- 
czyzny, chroniąc rzuconych na Dale
ki Wschód od wynarodowienia. W y 
dawcą „Tygodnika" jest ks, W . O- 
strowski, redaktorem Kazim ierz Gro
chowski, przedpłatę odbiera ks. A lek
sander Eysymont, drukują w  własnej 
tłoczni 1200 egzem piaizy. Az dziw. że 
tyle. Obok pisma działają Gospoda 
polska, gimnazjum im. Sienkiewicza, 
Bibljoteka pereiialna, pracują nie
zmordowanie księża Ostrowski, Eysy-

dy polskiej zaw itał z Tokio ppułk. 
jztabu generalnego W acław  Jędrzeje- 
w icz, wojskowy attaches nrzy tamtej- 
szem polskiem poselstwie, w itali go 
orzeinówieniami prezes stowarzyszenia 
Emeryk, ks. Eysymont, Neruheim. 
K iszkis i  Kałuski. Odpowiedź podpuł
kownika o armji polskiej, licznej i nie
ustraszonej, w yw ołała wśród obecnych 
entuzjazm, a w niejednem oku za
szkliła. W iele m ówi ogłuszona notat
ka: „Spieszcie się, bo się spóźnicie!
Robię odpisy (kopie) paszportów i za
pełniam błanki, potrzebne dla otrzy
mania w izy  sowieckiej dla osób jadą
cych przez Syberję do Polski. Robota 
sumienna i akuratna./ Płata za kom
plet 80 sen.“ . Ciekawą byłoby rzeczą 
wiedzieć, ilu Polaków w  Charbinie o-

mont i Lerzczew icz, a gdy do Gospo- | czekuje chw ili ujrzenia Polski wolnej

i niepodległej, jak w iele znajduje kii - 
jentów ten pośrednik „sumienny i a- 
kuratny".

I jeszcze jedna informacja redak
cyjna: Bieda wśród Polaków w  Azji
ntusi być wielka, więc wydawnictwo 
zniża koszta prenumeraty. „W szystkie 
siarę długi za „Tygodnik Polski", to 
j zaległość od 1922 r. do d. 1. lipca 
1925 niezamożnym czytelnikom ana
lnie się".

Język wydaw nictw a nie razi zbyt
nio rusycyzmami, korrekta nie najgor
sza, co w  warunkach, w  jakich „T y . 
godnik" ukazuje się, znaczy już bar
dzo wiele.

OSTATNI TYDZIEŃ
p f l z e d  c i ą g - n i e n i e m

I. klasy Pansta-owej Łolerji HIasowe;.
Losy są jeszcze do nabycia w  najszczę- 

ś iw-'zej i na.więltszej kyekturze
„ N A D Z  E J A “  Lwó * , tykstuska 6

,  (T e le fon  3336)

GŁÓWNA WYGSANA 
UDO 009 2ł. - itolt 70.000 dal irói»
PoiLP-tTo w ie le  głównych wygranych 
p o  zł 251003, 130.000, 101000, 30 000. 
10 000, 30.000. 25.000, 20.000, 13.000, 

10.000, 5.001 i t. d.

Go drugi los wygrywa.
C ą ir ia rb .ju ż  H  i 15 b m 

Ceny Ipsow: Cały zł. 4 0 -— , pułówka 
zł. 20 —, ćw iartka zł. 10 —.

Wszystkie wygrane wypłacamy w  na
szym kantorze. 5839 

Zamówienia listowne załatwiamy od
wrotną pocztą._____________

W v c  ać i r r esłać w  liśc e.

Karta zam ówień  P.
„N ad z ie ja ", Lwów , SykUuska 6. Za
mawiam --------  losów całych po zł. 40,
  połówek po zł. 2 --------  ćwiar-

* tek po zł. 10.

Naieżytość złotych uisz.zę po
o ‘rzymaniu losów blankietem P. K. O. 
Nr. 400. 16., przez fiimę mi wraz z lo

sami przesłanym

mię i nazwisko  ---------------------------

Ad res------------------------------------------------
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GUY DE UAUP tSSANT.

Jak się ożenił 
porucznik Larć.
Na samym początku w ojny porucznik 

Larć zdobył na Prusach dw ie armaty 
Generał pow iedział mu: „dzięku ję panu,
poruczn iku !" i dał mu krzvż.

B ył on odw ażny bardzo, a zarazem  o- 
strożny, zręczny, pom ysłowy, dowcipny, 
p ow ierzy li mu też setkę żo łn ierzy, z któ
rym i pełn ił służbę wyw iadow czą , n ieje
dnokrotnie ratując armję w  czasie odwrotu.

Tym czasem  nieprzyjaciel, jak morze, 
które wystąpiło z brzegów, ciągle p łynął ze 
wszystkich  stron. W ojska p łynęły  jak po
tok, fa la  doganiała falę, rozpryskując w o
kół mętną*- falę maruderstwa.

Brygada generała Carrela, odcięta od 
dyw iz ji cofała się stale, wydając codzień 
b itw y, lecz nie uszczuplając się praw ie w  
liczb ie dzięki czujności i zręczności poru
cznika l.a rć : umiał on być niejako wszę
dzie o  jednym  czasie, przew idzieć w szyst
kie zaskdzki n ieprzyjaciela, uprzedzić jego 
plany/ pokrzyżować je, zbić z tropu uła
nów nieprzyjacielskich, rozbić tu i ówdzie 
wysłane rekonesanse.

Pewnego ranka generał zawołał go do 
siebie.

Poru! znikul —  rzekł zwracając się 
doń. —  Dto depeszą od generała Deias-

I sere, któremu grozi zguba, jeśli nie zdązy- 
■ m y  mu z pomocą jutro przed wschodem 

słońca. Jest on w  B la inville, w  odległości 
ośmiu m il stąd. W yru szy pan o zm ierzchu; 
weźm ie pan ze sobą trzystu ludai, któ
rych pan rozsypie wzdłuż całej drogi. Ja 
ruszam po panu w  dw ie godziny. Zbadaj 
pan dobrze drogę, gdyż obawiam  się, iż 
m ożem y spotkać dyw iz ję  nieprzyjacielską.

Już od tygodnia panowały silne mrozy.
O godz. 2 po poł. spadł śnieg. Pod w ieczór 
wszystko już było białe, a śnieg padał 
w ciąż w ielk iem i płatam i białem i, które 
k rążyły  w  pow ietrzu i  zaścielały przed 
oczym a nawet przedm ioty najbliższe.*

O godz. 6 oddział w yruszył w  drogę.

Przodem  szło dwóch szeregowców, ja
ko rekonesans, w  odległości 300 metrów 
Następnie szedł oddział, złożony z 10 lu
dzi, którym  dowodził sam porucznik. Po 
zostali szli z tyłu długiem i kolumnami. Na 
prawo i na lew o od tych kolumn w odle
głości kilkuset kroków dążyło bow iem  kil
ka par żołn ierzy.

Śnieg wciąż padał, zasypyw ał ich bia
łem i płatkami, które nie topniały na mro
zie i w  cieniach nocy żołn ierze w yglądali 
jak jasne plamy.

Od czasu do czasu oddział za trzym yw ał 
się. W tedy  porozumiewano się pom iędzy 
solą , za ledw ie dosłyszalnym  szeptem, któ
ry zagłuszał n ieuchwytny szelest padają
cego śniegu. Gdy oddział znów  ruszał, po- £  
zostaw iał za sobą n iby zjaw isko białe na 

® śniegu. L in je  pomału zacierały się i zni- ■ 
kały wreszcie, , I

To b y ły  żyw e cienie, które w yprzedza
ły  armję w drodze.

W yw iadow cy  na drodze zw o ln ili kro
ku coś czerniało przed nimi.

— Idźcie n ’ eco w prawo! —  rzekł po
rucznik. —  To las Bon fis ; zamek będzie 
na lewo.

W krótce rozległa się komenda porucz
nika. „s tó j!"

Oddział za trzym ał się i czekał na po
rucznika, który z dziesięciom a szeregów 
canu ruszył na rekonesans do zamku.

Posuwali się, pełznąc pod drzewami. 
Nagle za trzym ali się w szyscy i  zastygli, 
/uległa niepokojąca cisza. Za  chwilę 
gdzieś, bardzo blisko jasny, m elodyjny 
głos zakłócił ciszę lasu.

—  Ojcze, zabłądzim y tu w  lesie ! — 
m ów ił glos. — N ie dojdziem y n igdy do 
B lain '’ i l ’ e.

luny głos męski odpowiedział:
—  Ńi*3 hój się, dzieweczko moja. Znam 

tę rinejscowo/sć, jak swoje pięć palców.
Porucznik szepnął kilka słów i czte

rech żo łrueizy znikłu w  ciemnościach.
Nagle w  ciszy rozległ się ostry, przei- 

inujący Krzyk kobiecy Za chw ilę  d< po
rucznika przypr wadzono dwóch jeńców 
s i a r a  1 dziewczynę

Porucznik po-głosem rozpoczął ba
danie:

- -  Jak się pan n azyw a?
—  Piotr Bernard.
--. Zajęcie?
— Jestem stróżem  u hr. de Ronfis.
—  A  to pańska córka? 
es Tak jest.

— Czem się zajmuje?
—  Jesi szwaczką, pracuje w  zamku
- -  Dokąd idziecie?
—  Uciekamy.
—  Dlaczego?
—  W czora j przejeżdżało dwunastu u- 

łanów. Rozstrzelali trzech stróżów i  po
w ies ili ogrodnika. Bałem się o moja 
dziewczę.

—  Dokąd zam ierzacie iść?
—  Do Hlainvillb.
—  Dlaczego do B la inv ille?
—  Pon ieważ tam jest wojsko fran

cuskie.
—  Znacie drogę?
—  Znam doskonale.
—  Dobrze, chodźcie za  mną.
P rzy łączy li się do kolum ny i znów

szli przez pola. Starzec szedł w m ilcze
niu obok porucznika, córka szła przy ojcu, 
starając się nadążyć. Nagle zatrzym ała się 
i rzekła:

—  Ojcze,, jestem tak zm ęczona, iż  nie 
zrobię dalej ani kroku.

M ówiąc to, drżała cała od zim na, zm ę
czona upadła na ziem ię. Ojciec chciał ją 
narazie w ziąć na ręce i nieść, jednak oka
zało się to nad s iły  starca.

—  Panie poruczniku! —  rzekł, z trud
nością powstrzym ując łkanie —  My ty l
ko przeszkadzam y wam Idźcie z Bo
giem, nie traćcie dla nas czasu. Francja —  
przedewszystkiem .

Na rozkaz porucznika kilku żołn ierzy 
odeszło na chw ilę  po kilku minutach wró
cili z pękami gałęzi nałamanych w lei...
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Z TMEMHiC WiUlOMlMHSTHB
Symbole masonerii.

Znaczenie „kobierca”, symbolu wfaściwej Lo±y- 
— J^k wygląda kobierzec drezdeński. - Pion, wę- 
gieleiica, libella i cyrkiel* - Trzy okna. - Kamienie.

Lw ów , 7. października.
Dobrymi symbolami, wzgl. pojęcia

mi najbardziej przyjętym i u wolnomu- 
larzy są: wdowa, żyw iąca  swe dzieci, 
jako symbol natury; braterstwo albo

zjednoczenie wszystkich narodów; sa- 
mopoznanie; wytrwałość, wolność i 
równość; milczenie, wiedza, sztuka i 
przemysł; wiara, nadzieja i miłość itd.

Symboliczne znaczenie 
„kobiercai”*

Kilka słów wyjaśnienia należy się

kobiercowi.
Ongiś, gdy wolnomularstwo nie b y 

ło instytucją uznaną, gdy cele i człon
kowie związku narażeni byli na prze
śladowania, mogli się zbierać bracia 
jedynie potajemnie i zazwyczaj zdała 
od gwaru miejskiego. Nocą, zwykle w 
trzech grupach, udawali się bracia na 
miejsce, ile możności osłonięte drze
wami. Zbliżając się z trzecn stron bra
cia dawali znak przez klaskanie. P rzy
byw szy  na miejsce, w tykali trzej prze
wodnicy swe pochodnie w  ciemię i na
rada zaczynała się. Stąd biorą począ
tek 3 Świece około kobierca.

Również później, gdy wolnomular
stwo nie musiało się ukry wać po la 
sach i gęstwinach, zebrania nie odby 
w a ły  się w  ozdobnych salach, ale w 
zw yczajnych  izbach. Przed mistrzem 
rezydującym zostawiano większą prze
strzeń wolną i tam przed rozpoczę
ciem posiedzenia rys >wano „kobie
rzec" kredą. Później malowano go na 
płótnie, a przyjm owany do Loży  sta
w ał na nim. Kobierzec oznaczał sym
bolicznie w łaściwą Lożę, przypomina

j ą c  przyjętym  i dawniejszym człon
kom owe warstaty, przy których zbie
rali się mularze, przodkowie dzisiej
szych wolnrmularzy. Wskazują na to 
umieszczone na kobiercu narzędzia 
mularskie.

Kobierzec jest w ięc symbolicz- 
nem przedstawieniem wolnomular
stwa przed r. 1717.

W krótce zrobiono dość zręczne nosze. Je
dnocześnie nadeszła reszta oddziału.

—  Chłopcy I —  zw rócił się do żo łn ie
rzy  porucznik. —  Mamy tu nawpót zm ar
złą  kobietę. K tóry z was chce oddać jej 
swój p łaszcz?

Dwustu ludzi zaczęło rozpinać palta.
—  A. kto będzie chciał nieść ją?
Znów  podniosły się setki rąk.
Młndą dziew czynę otulono kilkoma 

płaszczam i żołnierskiem i, delikatnie zło 
żono na nosze i czworo silnych żołn ierzy 
w zięło  nosze na ramiona.

N ib y  królowa wschodnia na ramionach 
swych n iew oin ików  lekko kołysało się 
dziew czę na noszach wśród otaczającego 
ją  kołem oddziału żołn ierzy, k tórzy teraz 
szli raźniej i weselej, jakgdyby obecność 
kobiety dodawała im  animuszu, ochoty do 
pracy i czynów

Tak m inęła godzina. Nagle cały oddział 
za trzym ał się i jak jeden mąż położył się 
na śniegu. Daleko na równinie uicazał się 
duzy posuwający się cień. N ib y  jakiś po
tw ór fantastyczny, cień, w ił się jak wąż, 
to skręcając w  kłębek, skakał, za trzym y
w a ł się i znów poruszał.

Po oddziale przeleciał wydany półgło
sem rozkaz; od czasu do czasu rozległ się 
tu i  ówdzie suchy trzask metalu. Porusza
jący się cień zb liży ł się na tyle, iż  w  pół
mroku zadym ki m ożna było rozróżnić 
dwunastu ułanów, jadących kłusa jeden za 
drugim.

Naraz błyskaw ica ośw ieciła przed nimi 
dwustu leżących na śniegu żołn ierzy. W  
c iszy śnieżnej rów n iny rozległa się salwa

Z chwilą pows‘ ania formalnych 
Lóż i rozw inięcia przez nie normalnej 
działalości, kształtował się rysunek ko
bierca rozmaicie, zależnie od wieiu sy
stemów. Ich w yliczan i* zaprowadziło
by nas zbyt daleko. Dlatego ograni
czym y się do opisu symboli tylko jed 
nego kobierca (drezdeńskiego).

Kobierzec ujęty jest w  ramy, któ
rych cztery boki oznaczają cztery stro
ny nieba —  wschód, zachód, południe 
i północ —  dla ] odkreślenia, że wolno 
mularstwo obejmuje cały świat, a nie- 
tylko ściślejszy warstat pracy. Cztery 
strony świata zaznaczone są na nie
których kobiercach przez początkowe 
litery nazwy. Na niektórych kobier
cach uwidocznione są trzy otwarte 
bramy, na innych znów dwie otwarta 
na zewnątrz, a jedną na wewnątrz :— 
jako symbol tego, łże robotnicy wcho
dzą do Loży  przez bramę otwartą na 
wewnątrz, a przez zewnętrzne wycho 
dzą na świat, niosąc wolnomularską 
ewangelję.

Ponad schodami, umieszczonemi w 
pośrodku kobierca znajdują się: dwio 
kolumny —  jako reminiscencja dwóch 
kolumn z przedsionka świątyni Salo
mona. Oznaczają one również mą
drość i siłę. Scbody oznaczają siedm 
grzechów głównych. Bndynek w 
kształcie kaplicy oznacza ołtarz, lub 
według innej wersji sanctuarium 
świątyni Salomona. Na innych ko
biercach znajduje się zamiast ołtarza 
kolnmna jońska, oznaczająca wraz z 
inoemi kolumnami króla Salomona

króla Tyru Hirama i budowniczego 
Hirałna' Jbi.

Równie różnorodne jest tłumacze
nie narzędzi, uwidocznionych na ko
biercu, jak: pion, węgielnica, libella,
cyrkiel (zarazem główny motyw trzech 
wielkich lichtarzy Loży ) i rysownica. 
Na niektórych kobiercach znajduje się 
na rysownicy oprócz różnych geome
trycznych figur greckie X , mające 'o- 
znaczaó Chrystusa, albo też obok mło
ta, dłnta itd. r iw n ież mała kielnia, 
której rączka —  według prastarego ka
techizmu wolnomularskiego —  przypo
m ina hebrajską literę „Jot“  jako po
czątkową literę słowa „Jehoyah".

M iędzy kolumnami znajdują się 
trzy okna. Ich znaczenie określa na
stępujący djalog z francuskiego kate
chizmu:

—  Czy światła macie jasne?
—  Tak.
—  Ile?
—  Trzy.
—  W  jakim kierunku?
—  Ku wschodowi, zachodowi i po

łudniowi.
—  Do czego one służą?
—  Do świecenia ludziom przed, 

rzy i po pracy.
—  Dlaczego niema światła ku pół

nocy?
—  Bo stamtąd nie dochodzi żaden 

promień słońca.
Okna służą do oświetlania Loży  pa 

jej otwarciu i dlatego nazywają się 
„św iatłam i".

Ciekawe różnice spotykamy na ko
biercu angielskim. Tu znajduje się 
m iędzy kolumnami otwarta biblia, z 
której unosi się drabina Jakóba. Trzy  
cnoty mają specjalne symbole. K rzyż 
oznacza Zbawiciela, kotwica wiarę, 
nadzieję i miłość, zaś ręka, njmt jąca 
kielich, znaczy, że ludzkość należy 
karmić chlebem moralnym, a potrze
bującym pomocy —  nieść pomoc.

Znaczeni® kamieni.
Duże znaczenie posiadają dwa ka

mienic przed kolumnami —  snrówy 1 
obrobiony. P ierwszy oznacza młode
go, drugi wyrobionego wolnomularza 
Według innego komentarza kamień 
surowy ma przypominać, że wolno
mularstwo ma przed sobą jeszcze w ie
le prac do wykonania. Katechizm an
gielski z ub. stulecia powiada: „Obok 
rozbitego kamienia leży  młot, węgiel* 
pica i  dłnto —  aby wskazać, że przez 
pracę i pilność można i z rozsypanych 
odłamków odbudować blok, że bracia 
przez gorliwość swą i zręczność na
prawią i uzupełnią to, co zburzył czas 
i zn iszczyły kataklizm y".

Na niektórych kobiercach przywa- 
• lony jest surowy kamień ł ilkoma cię
żarami jako znak, że wolnomularz w i
nien usuwać z drogi największe prze
szkody i podejmować się najcięższych

zadań. Nad kamieniami znajdują się 
słońce, księżyc i  gwiazdy. Księżyc o- 
świeca surowy kamień, słońce zaś —  
obrobiony. Znaczy to, że wyszkolony* 
zupełny wolnomularz pracuje w  lep- 
szem świetle.

M iędzy słońcem a księżycem znaj- 
uje się płomienna gwiazda, taka sa

ma, jak nad ołtarzem Lozy. Oznacza 
ona Mistrza rezydującego, otoczonego 
przez inne gw iazdy —  współpracow
ników. Kobierzec otoczony jest sznn- 
rem, zw iązanym  na cztery węzły. 
Sznur oznacza zw iązek wolnomular- 
ski, w ęzły  zaś, rozmieszczone po czte
rech rogach: umiarkowanie, siłę du-.
■ hową, mądrość i prawdę.

D la dzisiejszych wolnom ularzy jest 
kobierzec przypomnieniem lepszej 
przeszłości, twardych walk o prawdę, 
wolność i dobro.

Upadek Eóź niemieckich*
Niedawno ukazała się nader rewe

lacyjna publikacja prof. dra Pawła 
Hildcbranda, jednego ze znanych nie
mieckich wolnomularzy, p. t. „Czy

i dwunastu jeźdźców  wraz z Końmi zw a
liło  się na ziem ię.

Oddział przeczekał kilka minut, poczem 
znów  ruszvl w  drogę w kierunku, który 
wskazał starzec.

W reszcie w  oddali rozległ się okrzyk: 
„kto id z ie? ” .

Głos b liższy  w ygłosił hasło.
Zatrzym ano się na czas jakiś; rozpo

czę ły  nię pertraktacje. Śnieg przestał pa
dać. Z im ny w ia tr pędził poszarpano 
chmurv i z  poza nich coraz cześciej zaczę
ły  wyglądać m ilia rdy gw iazd migających. 
W reszcie gw iazdy zaczęły  blednąć; niebo 
zaróżow iło się na wschodzie.

Z jaw ił się oficer sztabu głównego, aby 
przyjąć oddział i, zauw ażyw szy  nosze, za
pytał, kogo niosą

N ie zdążyli jednak żołn ierze odpowie
dzieć, gdy znowu na noszach kłębek po
ruszył się i z pod grubego granatowego 
sukna w ych y liły  się dw ie m aleńkie rączki, 
a potem liczko drobne, różowe i uśmiech
nięte, jak zorza wschodząca, z oczam i bar
dziej błyszczącem i od gw iazd dopiero ęo 
przygasłych i wesoło odezwało się:

—  To ja, panie oficerze!
Żołn ierze poszaleli z radości, zaczęli 

klaskać w  dłonie, a potem trium falnie za 
n ieśli dziew czę do domu, gdzie właśnie 
gorączkowo kończc no przygotowania do 
b itwy.

W krótce p rzybył generał Carrel. O 
godz. 9 tej Prusacy rozpoczęli atak; o dwu
nastej zaczęli się cofać.

W ieczorem , gdy porucznik Larć, zmę 
czony drogą, spał na w iązce słomy, p rzy 

słano po niego od generała. Porucznik za
stał go przed namiotem, rozm awiającego 
ze starcem którego porucznik spotkał w 
nocy w  lesie.

Gdy porucznik zb liży ł się, generał 
w z ią ł go za rękę i rzekł, zwracając się do 
starca:.

—  Oto, kochany hrabio, m łody chło
piec, o którym  dopiero co pan opowiadał 
mi. To jeden z najlepszych mych oficerów.

A uśm iechnąwszy się, poprawił się, 
zlekka zn iżyw szy  głos:

—  Mój najlepszy oficer.

Następnie zw róciw szy się do oszoło
mionego porucznika, przedstawił mu hra
biego de Ronfis.

S iarzec wyciągnął obie ręce i  ściskając 
dłonie porucznikowi, rzekł:

—  Kochany porurzniku, uratował pan 
życie  mej córce. Podziękować panu za to 
mogę tylko w  jeden sposób... P rzy jed ź pan 
do nas za  k ilka1 miesięcy.,, jeśli podoba 
ci się...

Ściśle w  rok później tego samego dnia 
kapitan Larć  w  kościele św. Tomasza z 
Akwinu brał ślub z miodą hrabianką Lui- 
zą.-Hortensją-Genowefą de Ron fis - Que-
dissac.

W  tłum ie w idzów  szeptano, że narze
czona wniosła m ężow i w  posagu sześćset 
tysięcy franków  i że w  ciągu roku nikt 
nie w idzia ł tak pięknej pary.

Tł F. M.

istnieje jeszcze wolnom ularstwo?" Au
tor stwierdza, że Loże niemieckie ule
gły powszechnemu kryzysow i powo
jennemu, puszczając w  niepamięć ide
ały Goethego i Fichtego.

Pod wpływem  prądów nacjonali
stycznych i antysemickich wykreśliła 
jedna z najbardziej liberalnych Lóż 
„Pod przy jaźn ią" ze swych statutów 
„Stare powinności", ów pomnik rze
telnej tolerancji narodowościowej i 
wyznaniowej. Równocześnie wszczęta 
została w  łonie Lóż pruskich kampa- 
nja przeciw niektórym Lożum, jako 
działającym przez swój pacyfizm  „na 
szkodę Niemiec".

Prof. Hildebrand w zyw a wolnomu-i 
larzy Europy do bliższego zaintereso
wania się działalnością Lóż pruskich.

Ostatnie Nowości dla Pań
na su k n ie , k o s t ju m y , p ła s z c z e  d a m s k io

poleca Firma Antoni Uwiera
I jW ó w , n l.

Filja  w  T a r n o p o lu .
I l a l l o i c a  1<>

F i l ia  w  Stryju.

Kupuj cis 
50-groszowe cegiełki
na ditnnazium ̂  Orzuchauiicacli
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iwska młodzież akademicka
przeciw podwyżkom opłat uniwersyteckich.

Rezolucje w?ecu ogólno-akademickiego.
Lw ów , 7. października, 

(jp.) Młodzież akademicka lwowska 
zebrała się w  dniu wczorajszym  na 
w iec ogólno akademicki w  sali Filhar- 
monji celem zaprotestowania podobnie 
jak to miało miejsce w  całej Polsce, 
przeciw  wiadomemu rozporządzeniu 
Ministerstwa W . R. i O. P. z dnia 17. 
września rb., mocą którego podniesie- 
no opłaty i  taksy egzaminacyjne dwa-, 
trzy- i  czterokrotne, co zw łaszcza n- 
boższej m łodzieży uniemożliw iałoby 
w  wielu wypadkach dalsze studja.

W iec rozpoczęty o godz. 11 przed 
poładniem zakończył się o gouz. pół 
do 3-ciej i m iał przebieg 

dosyć bnrzliwy, 
ponieważ w iecujący podzielili się na 
dwa odłamy. Umiarkowanemu stano
wisku L. K. A. i m łodzieży praw ico
wej przeciwstawiła się młodzież lew i
cowa, domagająca się ortrzejszej for
m y wystąpienia i  uchwalenia rezolncyj 
warszawskich, które przewidują 

strajk powszechny 
m łodzieży akademickiej w  razie nie
uwzględnienia przez Ministerstwo jej 
postulatów.

W iec zagaił akad. Montalhetti, do 
prezydjum powołano akad. Grzegor
czyka, Szafrana, Piotrowskiego i  Ba
dera.

Senat akademicki reprezentowali 
na wiecu: ks. prof. Gerstman, prof. 
Zipser i prof. Krajewski.

Po przemówieniu przewodn. Grze
gorczyka wygłosił referat akad. Sos
nowski. Uzasadniając rezolucje refe
rent przedstawił, że rozporządzenie 
Ministerstwa zapełnie

zlekceważyło 

stanowisko m łodzieży akademickiej, 
wyrażone na Zjeździe R ady Naczelnej 
w  czerwca b. r., a nadto wydane w 
ostatniej chwili. z  mocą obowiązującą 
wstecz, zaskoczyło tak tych, którzy 
opłaty uiścili przed wakacjami, a te
raz muszę je uzupełniać, jak i tych, 
którzy przygotowani b y li na opłaty 
tylko w  dotychczasowej wysokości.

Wysokość opłat będzie 

nowym ciężarem 
dla ubogiej m łodzieży, która zm nszrna 
zw iększyć ilość godzin pracy zarob
kowej dla uiszczenia tych opłat, nie 
będzie mogła odpowiedzieć wymogom 
i  kontynuować stadjów.

W  ożvwionej dyskusji zabie
rali głos akad. Puchalski, Dziu- 
rzynski. Kawalerski. Montalbett? 
Iw .  i. Wśród żywych utarczek 
co do metod postępowania nie 
brakło ostrych zgrzytów partyj- 
nictwa, jednakowoż jedna nuta 
przebijała przez wszvstkie prze
mówienia, a mianowicie

żal i rozgoryczenie 
z powodu nieżyczliwego stanowi
ska czynników rządowych wobec 
lej młodzieży, która przez szereg 
lat stawa’a ofiarnie w obronie od
rodzonej Ojczyzny, w walkach o- 
reżnych, plebiscytowych i pracy 
organizacyjnej, a po powrocie do 
nauki zamiast znaleźć opiekę i 
poparcie napotyka na 

^coraz wieksze utrudnienia.
W niosek na uchwalenie rezo- 

lucyj warszawskich postawił a- 
kad. Dzierżyński.

Wniosek ten upadł', gdyż wię

kszość oświadczyła się przeciw 
przedwczesnemu chwytaniu się 

drastycznych środków. 
Następnie olbizymią większością 
uchwalono poniżej nadane rezolu
cje, przedstawione przez reieren- 
ta L. < A

M łodzież akademicka lwowska na sku
tek nadmiernego podwyższenia opłat egza
m inacyjnych rozporządzeniem  Min. W , R. 
i O. P. stwierdza, że

1) tak znaczne podwyższenie opłat 
egzam. godzi w  najżyw otn ie jsze interesy 
większości m łodzieży podważając jej bud
żet, na skutek czego zdanie egzaminu sta
nie się przedm iotem poszukiwania pienię
dzy, a nie koniecznością naukową,

2) że wobec tego poważna część mło- I 
d zieży  będzie zmuszona stadia opn°cić,

N. Jork, w  październiku.
/

(f).. Amerykański astronom M W. 
Louyton, kierownik słynnego obserwa- 
Jorjum Harvard, w  tych dniach doko
nał niezmiernie ważnego i ciekawego 
odkrycia: Oto odkrył on rodzoną 

siostrę naszego słońce. 
Interesująca ta obywatelka wszech
świata leży w  grupie Hyad i nosi nr. 
46 w  gwiazdozbiorze Byka.

Jak wiadomo, tzw. „gw ;azdy sta
łe", czy li słońca, posiadają też swój 
ruch własny. Każde z nich zakreśla 
wraz z gronem swych planet pewną 
drogę w  bezkresnej przestrzeni. Szyb
kość tego rm.hu wynosi 29 km. na se 
kundę, czy li dziennie około 

2 m iljony kim.
W iem y  też, że system słoneczny zdy- 
ża w  kierunku jasnej gw iazdy W ega w 
konstelacji Liry. Najbliższe sąsiadki 
naszego słońca, A lfa  Gentauri i Sy- 
rjusz, poruszają się o w iele powolniej.

Astronomowie byli dotychczas zda
nia, że

Listy z Południa.

NĘDZA PO LSKA NA  AFRYKAŃ SK IM  
. BRZEGU.

Brak polskiego konsula. —  Afryka 
piekłam polskiego robotnika. —  Katu

sze w  Tunisie.

Algier, we wrześniu. 

Urzędowo reprezentuje Polskę w 
A lgierze Konsnl honorowy Rzeczy-

3) że ze względu na istniejące rygory 
tak wysokie opłaty egzam inacyjne utrud
niają w  ,-yackim  'topnin studja 

W obec tego w iec uchwala:
Zwrócić się do Min. W  R i O. P. Se

natu w yższych  uczelni, domagając sio bez
warunkowo rew iz ji powy^azego rozporzą
dzenia i  obniżenia opłat egzam. do norm 
obow iązujących w  ubiegłym  roku szkol
nym , z mocą obowiązującą wstecz.

W ykonanie powyższej uchwały poleca 
W iec L . K. A .

W  wypadku niem ożności uzyskania 
wym ienionego żądania m łudzieży ze wzglę 
du na stanowisko Min. W . R . i O. P. po
leca się L . K. A. zwołanie W iecu  ogó lm - 
akadamickiego celem  pow zięcia odpowied
nich uchwał odnośnie do otrzymanej od
pow iedzi oraz ze względu na jej stanowi
sko wobec w ładz i  rządu.

'łońce na. :e
pod względom szybkości ruchu jest od 
osobnione, podczas gdy są inne słońca 
mające „b liźn ie" gw iazdy, poruszające 
się z tą samą szybkością i w  tym  sa
mym kierunku. Otóż pogląd ten 

został obalony 
przez :oćkrvcie Louytona. Gwiazda 46 
Gentauri b ieży również z szybkością 
29 k. i również ku Wedze, Tak więc 
nasze słońce zostało bliźnięciem...

Oczywiście to drugie bliźnię, które 
słońcu dotrzymuje kroku w  wędrówce 
kosmicznej, oddalone jest o potężną 
odległość, wynoszącą

90 lat światła, 

czyli około 900 biljonów kilometrów. 
Przestrzeń ta nie da się wprost objąć 
wyobraźnią Judzką. Choć gołemu oku 
wydaje się 46 Gentauri słabą gw iazd
ką, w  rzeczywistości jest ona pięć ra
zy  większa od naszego słońca. Odkry
cie Louytona wskazuje, że Słońce jest, 
podobnie jak Syrjusz i w iele innych 
—  tzw. gwiazdą bliźniaczą.

pospolitej p. de Rose. Niestety jest on 
Francuzem i posiada bardzo małą u- 
miejętność języka polskiego. Trudno 
zresztą wymagać zbyt w iele od czło
wieka, który obowiązki swe, a prze
konałem się sam, jak bardzo ciężkie, 
sprawuje bezinteresownie, z dużem 
oddaniem się i jak może najlepiej.

Trzebaby mu jednak koniecznie i 
to jak najszybciej dodać płatnego ru- 

| tynowanego sekretarza —  Polaka, by

mógł odpowiedzieć na stosy listów 
polskich, listów przeważnie bardzo 
smutnych, obrazujących opłakane sto 
sunki wśród gromadki polskiej, rzuco
nej w  upalnym klimacie, w  warunki 
znpełnie nieodpowiednie

Jeśli wyjazd za pracą do Francji 
bez żadnej znajomości języka jest 
grnbą lekkomyślnością, to emigracja 
do Algieru zgoła karygodną i wprost 
samobójcza w  skutkach. Bo o ile ro
botnik nasz zawsze znajdzie we Fran
cji pomoc, radę, wskazówki bądź w 
dawniej zam ieszkałych kolonjach pol
skich, bądź też w  nrzędach czy sto
warzyszeniach polskich, to tam na 
drugim brzegu morza skazany jest 
absolntnie tylko na in skie i bezwzglę
dnie a okrutnie osamotniony i  w yzy 
skiwany,

A fryka, ten łudzący barwami m i
raż południa —  wcale nie jest tak 
rozkoszną, gdy przyjeżdża się do niej 
na ciężką, fizyczna nracę, bez środ
ków.

Przedewszystkiem kraj ten, po
w iedzm y sobie otwarcie, absolutnie 
nie jest i nigdy nie będzie odpowied
nim terenem dla kolonji polskiej, jak
życzy łby sobie tego ewentualnie rząd 
Algieru.

ZuDełnie odmienny klimat, sposób 
gospodarowania i pracy, a przede
wszystkiem demoralizująca pracodaw
ców konknrencja arabska —  oto naj
ważniejsze przyczyny niepowodzenia 
naszych emigrantów.

Bo i jakże wymagać, aby nasz 
doskonały przeważnie, inteligentny 
pracownik, przyzw ycza jony bądź co 
bądź da pewnych potrzeb, mógł wy> 
żyć za 2 do 3 fr. dziennie? Taka jest 
przeciętna płaca dziennych najemni
ków arabskich, którym wystarcza do 
życia  garść daktyli, kawałek placke 
1 wody ze strnmienia za pracę rolną 
i to od wschodu do zachodu słońca.
O jakichś 8-godzinnych ogran icza 
aiach dnia pracy —  m owy niema!

Posłuchajcie np. co dzieje się w ‘ 
jkopalniach w  Sfase!

Sprowadzono tam kilkadziesiąt ro
dzin polskich, kazano im mieszkać 
■/ norach, poczęto im obcinać i tak 

skromne, kontraktem zastrzeżone za
robki i traktować jak białych niewol
ników. W łaścicieli kopalń najwyż- 
szem zdumieniem napełniło żądanie 
tychże robotników, by im dano moż
ność spoczynku w niedzielę, szkołę 
polską, opiekę duchowną i bardziej 
ludzk’.e pomieszczenie.

Panowie plantatorzy z Tunisu od ■ 
powiedzieli na te najsłuszniejsze w 
świecie wym acania —  represjami 
żandarmskiemi.

Dziś, część porzuciła pracę, część 
zmarła z chorób i wycieńczenia, & 
reszta błaga listownie o jedną rzecz: 
możliwość wyrwania się z tego afry
kańskiego piekła!

Listy takie czytałem  sam w  kon
sulacie polskim w  Algierze I Warto, 
by wieść o nich doszła i do kraju!

Tadens~s M. Nittman.

Za pomocą lampy „Sollux“ leczv reuma- 
ty my, zapaleń.a (stawów 1 t. tł.) rany. 

wrzody i ropnie

D r. F E L I K S  9A H H T
Lwów , ul. G ródecka 46. Tel 834

Specjalista chorób wewnętrz
nych ordynu e od 3 —5

5392 u l .  A s n y k a  1 5 .

]ah uregulowało Nlinlsferswo sprawę 
opłat ualwersyteciiirlł.

Ze zniżek m 'żf. korzystać tylko 70 procent młodzieży.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta.] s

Warszawa. 6 p ź zlernika. (Z )  D zis ia j uFaźe sie okólnik Minlst. 
oświaty w  i p ra w e  opłat egza-r inacyjnych na uniwersytecie. O kó ln ik  ten 
—  jak się d .w iadu em y —  p zew i :u e zniżki do poziom u  opłat zeszło- 
roczt?yoh. Zniżek udziel ć będa poszczegó ln e  kom isje e ; z  m n icy jn e  na 
p od s ta w ę  p ropozyc ji stud nck.ch orgam zac i koleżeńskieh. Ze z n iż ę : m oże 
ko zastać nie w ięcej niż 70 proce >t ogółu  m odzieży akadem ck ej S o -  
senek fen odpow iada ustało .e. liczb ie ni z a ir o ż ie j  m t o f l i i e y  w  u i A e r -  
s fefacó i s zk o n c i w yższycN

Nasze słonce została bl źnięcietn.
Odkryty rbecnie towarzysr jego na niebie nosi narwę 

„46 C n ‘auri“ i jest odległy o 90 lat światła.
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Niezwykły nabytek
klasztoru 8 3 . Felicjanek.

Dwoje dzieci na progu klaszt 'rnym — „Ojciec jest zło
dziej, a mat <a.. “  — Zagadkowa k rtecz.ia Zof i Puszk.

L w ó w ,  7. października.
(—•) Przełożona klasztorni SS. Feli

cjanek przy ul. Sieniawskiej 1 została 
wczoraj zawiadomiona iz pod bramą 
klasztorną siedzi dwóch chłopaków w  
wieku do lat 5. Okazało się, że dzieci 
te porzuciła kobieta nieznanego na ra
zie nazwiska i w ręczyła im kanki na
stępującej treści:

„Do łaskawej Mateczki Proszę 
Mateczki, ja jestem bez utrzymania, 
niemam z  czego żyć i  utrzym ywać

dzieci, ojciec jest złodziej, a macka 
kobietą lekkich obyczajów. Ojciec ma 
pięć lat w ięzienia, matka niema z cze
go żyć, cóż mam ja z nim i zrobić. Pro
szę ich umieścić w  jakimś zakładzie, 
bo są przynależni do Lwowa, oraz 
załączam ich przynah żność. Proszę 
mię nie szukać, bo ja ich nie mogę 
utrzymać i  wychować. Zofia Puczka1.

Dzieci pozostawiono na razie w  
klasztorze, zaś za matką wdrożono 
poszukiwania.

Dfcpemnione nlelhie oszustwo
dwu ggńców bankowychi

Za po mocą sfałszowanej przekazkl usiłowali podjąć 
w Banku 900 dolarów.

Lwów 7. października.
(— ) Dzięki sprężystemu i e- 

nergicznemu nadzorowi n?d m i- 
nipulacją i  karitoren Warszawski 
Bank djskontowy (fili3 we Lw o
wie przy ul. 3. Maja 14) uniknął 
wczcrai bezpowrotne! straty, po
ważne] dziś sumy 900 dolarów.

Mianowicie zajęci w  tym 
Banku w charakterze gońców Ka
zimierz Kubasiewicz i Józef My- 
kitka podpatrzywszy dokładnie 
manipulację v" kantorze, postano
wili

popełnić oszustwo 
f ,vii3ciagnać" Bank na kwotę 900 
dolarów. Wykradli oni czysty 

J blankiet na przekazke do Kasy, 
umieścili na niej sfałszowaną pie
częć i dwa podpisy i przy pomocy 
osoby trzeciej, której przekąskę 
tę wystawioną na 900 dolarów *

wręczyli próbowali wczoraj kwo 
tę tę podjąć.

Z prz^kazką tą zgłosił się 
wczoraj ów osobnik w kasie i 
■ ■rzedsłożył ją zastępcy kasjera p. 
Pja nantowi do wypłaty. P. Dia- 
manr postanowi! wypłatę tę zba
dać i udał się z nią do kantoru. 
Ody ODuścił kasę, Mykitka i Ku- 
baszewicz, widząc, co sie święci, 
zbiegli. W  kantorze okazało się, 
ie  takiej przekazkl nie wystawio
no i że jest ona sfałszowana. Za
wiadomiono o usilowanem oszu
stwie natychmiast policje, która 
wszystkich trzech oszustów uję
ła i zamknęła w  aresztach.

Dodać należy, iż co do wyso
kości sumy rozeszły sie mocno 
przesadzone pogłoski, które jed
nak nie odpowiadają prawdzie.

Trzy samobójstwa
w jednym dniu.

Chora wlaścic*elka sklepu w nieobecności męża prze
cięła pa^mo swej męki. — Stud lit astrze 11 się w  p^r- 
ku Stryjskim. — Krawiec Józef Kr jwlec rzucił się z gan

ku na bruit.
Lw ów , 7. października.

(— ■) W  dniu wczorajszym  zdarzyły 
się we Lw ow ie aż trzy wypadki za
machów samobójozych, z tych jeden 
zakończył się zgonem.

Mianowicie zam. na Pasiekach Ha
lickich, ż jn a  w łaściciela sklepu ko
rzennego Marja Hurjafiska aa tle hi- 
pochondrji tnberkulicznej, wczoraj 
przed południem pozbawiła się życ ia  
przez powieszenie. Mąż po powrocie 
zastał ju t tylke zw łoki denatki, w i są- 
cej na stiychn. Na miejsce zjaw ił się 
lekarz dzielnicowy, który polecił zw ło
ki odstawić do instytutu medycyny sa
dowej.

Drugi wypadek zdarzy ł s.ę w  par- 
kn Stryjskłm. Około godz. 6 w ieczo
rem przechodnie

nsłyszeli strzał.

Okazało się, że na jednej z ławek 
strzelił sobie w  skroń uczeń V II kL 
-im n. Kazim ierz L igęza 1. BO. Zawez 
wane Pogotowie w  groźnym stanic 
odwiozło go do szpitala. Przyczyną 
tego rozpaczliwego kroku były  złe 
st-nnnki roazinne.

W reszcie trzeci wypadek zdarzy ł 
się przy ul. Kluszyńskiego 7. M ianowi
cie zam. tam 25-łetni Józef Krawiec, 
z zawodu również krawiec na tle u- 
stawicznych zatargów ze swą gospo
dynią targnął się wczoraj na życie 
i w  tym celu skoczył z  ganku I ] p. 
na bruk. W  groźnym stanie odwiezio
no go do szpitala.

N-. 7561

T E A TR  W IE L K I:

- roda 7. im . „Trubadur" opera w  4 akt.
J. Verdi‘ego.

Czwartek 8. bm. „Zaczarowane koło" 
baśń dram. Ryd.a,

Piątek 9. bm. „Codzienn ie o 5-tej“ , pre
miera, komedja w  3 akt. M. Henneęuina i 
P. Vebera.

Sobota iO. bm. o godz. 3 popoł. przed
staw ienie dia m łodzieży szkolnej „Zacza 
rowane koło", baśń dram. w  akt. L . R yd la

Sobota 10. bm. o godz. 7.30 wiece, „C o 
dziennie o 5-tej“  komedia w  3 akt. M. Hen 
neąuina i P . Vebera.

NiecU ila 11. bm. o godz. 3.30 popoł. 
po cena-h d j  po lew y zd /ony-h ,-* mi n i  
zeszytow y" k iruajs- w  3 akt. z  prologiem 
Jer zego Kaisera.

N iedzie la  11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Tosc.. ‘ opera w  3 akt. G. Pucciniego. W y 
stęp Marcelego Sowilskicgo.

T E A TR  N O W O ŚC I:
środa 7. bm. „L y z is tra ta " operetka w 

3 akt I  Linckego.
Czwartek 8. bm. „D w a j m ężow ie Pani 

M arty " komedja w  3 akt. F. Ganćera
Piątek 9. bm. „D w a j m ężow ie Pani 

M arty" komedja vs 3 akt. F. Gandrra.
Sobota 10. bm. „D w aj m ężow ie Pani 

Marl y". komedja w  3 akt. F. Gandera.
N .edzie la  11. bm. o godz. 3.30 popoł. 

po cpnac). do połow y zn iżonych  „Tan iec
0 północy" sztuka w 4 akt. K. Mere.

N iedziela  11. bm. o godz 7.30 wiecz.
Dwaj m ężow ie P a n i ' M arty" komeaja w 

3 akt. F. Gandera.
Początek przedstawień wieczornych o g. 

730, popoł. o t  3.30.
★

Repertuar Teatru „S em afor" Rejtana 3.
1) Prolog Semafora. 2) „Ju m a " dramat w
1 akcie Kaisera, 3) „O d Łow icza?, pieśni 
łow ick ie, 4) „W y ro k  Zeusa" S ienk iew i
cza b' „M artw a natura1 T. Peipera, 6) 
,.Golono-Strzyżone“  M ickiew icza, 7) ,Pu - 
dern iczLa" scena z rewolucji Maykowskie- 
gn, 8) „Sem inarzysta " Mossorgskiego, 9) 
„C złow iek  m aszyŁa" Jasieńskiego, 10) 
„B ill „  W eteranów ", 11) „G ęsiarka", 12) 
„H anako" oryginalna farsa japońska. P o 
czątek o godz. 7.45.

— O ■

(jp.) Konsensy budowlane. N ą  ostat 
n iem  posiedzeniu Magistrat udzielił sze
reg konsensów w sprawach budowlanych, 
dotyczących rekonstrukcji i  przybudowy 
dom ów m ieszkalnych. M iedzy innym i u- 
dzielono konsensu na nadbudowę pierw- 
szego piętra p rzy ul. Jagiellońskiej 1. 11.,' 
Tow arzystwu gospodarczemu' rta nadbudo 
w ę drugiego piętra przy ul, Kopernika 20., 
oraz zatw ierdzono kilka p lanów dodatko
wych.

(jp.) Założen ie kabli telefon icznych, M *
gistrat wydał zezw olen ie Spółce te le fo 
nicznej na rozpoczęcie zam iany sieci na
pow ietrznej na podziemne kable telefo- 
inczne.

(jp.) K ary magistrackie. Szynkarze 
lw ow scy m im o nakładanych na nich kar 
nie ustają W usiłowaniach um ilenia lu 
dziom  dnia świątecznego zapomoeą rozwe 
selające; c ducha trunku. Dowodefn tego, 
2e Magistrat co tydziei na każdorazowem 
posiedzeniu ma do czyn ien ia z szeregiem 
doniesień o szynkowaniu napojów alkoho
low ych  w in i n iedozwolone. Na ostatniem 
posiedzeniu , wym ierzono kary p ieniężne 30 
Bzynkarzom za to przekroczenie.

Koncert spacerowy w  Ognisku ofice
rów. W  sobotę dnia 10. października br. 
o ■ godz. 20- tej odbędzie się w  Ognisku ofi 
cerów, przy ul. Fredry 1. —  inauguracyj
n y  koncert spacerowy z laskawem  współ
udziałem  pp pułkownikowej Kończyckiej 
Rom any, podpułkownikówej Sniadowskiej 
Zo fji, W olfs ta lów nej Emmy, kpt. Pe- 
tiy"ego Stanisława, por. W olskiego Józefa. 
M uzyka wojskowa 26 pp. Po części m u
zycznej tombola i  danring. Strój w izy to 
w y . B ilety  wstępu nabywać m ożna w kan- 
celarji Ogniska.

M. S. O. W  przechowaniu Kom endy o- 
kręgowej M. S. O. we Lw ow ie  (gmach So
koła-M acierzy; znajduje się pewna ilość 
odznaczeń „7asłu żonem „ 1 i odznaczeń 
„O kop " (Obywatelskiego Kom iłetu Obrony 
Państwa) przyznanych już dziennym  roz
kazem, dotąd jednak nie podjętych. Pon ie
waż obecne adresy odznaczonych nie są 
Kom endzie znane, przeto w zyw a  się ich 
ihniejszem  do podjęcia tych odznaczeń w 
Kom endzie okręgowej m iędzy g. 18— 19.

Z  rynko pracy. Państw ow y Urząd Po
średnictwa Pracy we Lw ow ie  podaje ilość 
bezroLotnycn za okres od 27, IX  ao 3. X,

w okręgu lwow skim  na 2.550 osób, w  tern 
um ysłowych  pracowników 765, z °  zasił
ków  w tym  czasie korzystało 172 osób, 
w olnych  miejsc z końcem tygodnia we 
wszystkich działach, pozostało 158, w y 
słano kandydatów 170, zapośrednezeń o- 
płaconych 76, zn iżek  kolejowych (zapn- 
średniczenia na prow incję; wydano dla 31 
robotników.

Tow. i ]  iew . „H a r fa ". N a  X walnem  
/gromadzeniu Tow . śpiew „H arfa " w yb ra 
ne nowy w ydzia ł w  następującym skła 
dzie: prezes dr. Nagórzański Ludw ik , w i
ceprezes Murdzeński Tadeusz, dyr. artyst. 
K inalski Stanisław, dyrygent vacat, skar) - 
n ik W irga  M ichał, zast. skarbn. Jaźwiecki 
Ludw ik, sezreU rz Zaleski Tadeusz, b iblio
tekarz Farjon M arjan, zast. b ibljot, M aa-

S . 9

rer Zbigniew , gospodarz Tym czyuski B io- 
nisław, zast. gosp. Malinowska Marjan. Do 
kom isji rew iz. powołano pp. Seniowa M ie
czysława i  Skałkę Edmunda.

(— ) Napad bandycki. Franciszka Sze- 
longiew iczowa, zam. przy ul. Stromej 6., 
doniosła policji, że wczoraj popoł. p rzy
szedł do jej m ieszkania W ik tor Kassaraba, 
zam. przy ul. Podzam cze 6., poczem w y 
wołał jej e.órke Paulinę na ulicę, gdzie po
czął ją bić, przyczem  pociął nożem  na niej 
palto. Gdy oze long iew iezow a stanęła w  o- 
bronie córki, Kassaraba uderzył ]ą ł°,k s il
nie w  pierś, iż ta padając na bruk złam Xa 
lewą rekę. Pogotow ie ratunkowe udzieliło  
jej pomocy i pozostaw iło w  opiece domo
wej. Za zb iegłym  Kassarabą zarządzono 
poszukiwania.

(— ) K radzież szp ilk i brylantow e] Ró- 
zia Rotstein, zam . przy ul. Kazim ierzów  
skiej 26., doniosła, że  n ieznany sprawca 
skradł je j z m ieszkania złotą szpilkę z b ry
lantam i wartości 200 złotych.

(— ) O fiara kieszonbc „oa . Betti Zeit- 
manówna, zam. ul, Potockiego 9., doniosła 
policji, że  w  przechodzie ul. Kopernika 
n ieznany sprawca skradł je j z kieszeni pu
gilares z kwotą 30 dolarów.

(— ) Ze sali szp tajnej. W czora j p rzy
w ieziono do szpitala powszechnego Stefa
na Jabłońskiego, robotnika zajętego w 
„Polsko Belgijskiem Tow . D rzew nym " w 
R aw ie  ruskiej, któremu spadające drzdwo 
zm iażdży ło  rraw e udo i  ob’ e ręce. Stan je- 

I 'go jest groźny.
(— ) Eo _ie ztów  policyjnych badano 

wczoraj-. Jara  barczewskiego i  Annę Ma
ksym ow icz za w łóczęgostwo, Kazim ierza 
Pludrakowskiego i w ła d y  sława Celtę za 
w yw ołan ie awantury oraz M-irjp Dickel, 
Annę Boreczko, Marję Boratyńską, Zofję 
Moskwę i Marję Schw intl ze względów sa
nitarnych.

Cr, P ilew sk i
lekarz chorób wewnętrznych powrócił 

i ordynuje przy ul. Z  a lo n e j  6 
5442 od 3—5 pop.

Pogrzeb maj. Dąbiu ja iego. 6. bm. od-
uyl się w W arszaw ie pogizeb śp. m ajora 
Marjana Dąbrowskiego, twórcy pracy o 
światowej w  wojaku. T łum y pub'iczności 
odprowadziły zw łok i na cmentarz ewan-
gielicki.

Olb:: jTii deficyt teatrów warwa w-
jk .ch. Prasa warszawska rozpisuje się na 
temat fatalnej gospodarki w  teatrach m iej
skich, które we wrześniu przyn iosły defi
cyt m sumie 60J tys. zł.

(— ) 7 » 'a z l  śmierć m iędzy wagonami. 
Wczoraj na stacji w  Bóbrce podczas prze
suwania wozów  zdarzył się n .eszczęśhwy 

| wypadek, który po< iągnął za sobą ofiarę 
w  życiu  ludzkiem. M ianow icie robotni* A* 
ieksan ier Hoszowski, zam. w  Zalesiach; 
pcw. Bóbrka, podczas przetaczania doznał 
potłuczeń r.a głowie, a  Drzew ieziony da 
szpitala zmarł.

 O--------

Mr-albrzTin w Niwp 
l i p

Pomieści 6,500 w dzów.
N. Jork, w  październiku.

W  N. Jorku przy Pięćdziesiątej uli
cy na przestrzeni pół ba budują
obecnie

olbrzymi teatr dla 6 509 widzów,
którego otwarcie przewidziane jest na 
październik przyszłego roku. Teatr 
będzie się nazyw ał Roxy. Założycie
lem jego jest

Fory  alias Rotthaussel, 
b. dyrektor teatru Kapitol w  Nowym  
Jcrku. W  program tego teatru wejdą 
wszelkiego rodzaju sztuki teatralne z 
dodatkiem kinematograiu i radia. P. 
Roxy bawi obecnie na studjach te
atralnych w  Eurcff ie, zwiedzając te
atry londyńskie, paryskie i berliń
skie. Trasa w  tych dniach może zbyt 
pochopnie w idzi w  nim inowatora te

atralnego, gdy w  rzeczywistości ino- 
wacja zdaje się polegać głównie na 
rozporządzaniu kapitałami, o których 
nie mogą marzyć dyrektorowie te
atrów europejskich.
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Sztandary rosyjskie na emigracji.
Cmentarna cerkiew w Belgradzie stała się muzeum 

wywiezionych sztandarów.
Belgrad, w  październiku, 

(cb). Skromna cerkiew prawosła
wna na cmentarzu w  Belgradzie stała 
się muzeum sztandarów nułkowych 
carskiej Posji. W yw iezione różnemi 
drogami i w  rozmaity sposób przez 
b. wojskowych carskiej armji, złożone 
zostały na obcej ziem i w  tem niezwy- 
kłem muzeum. Na dziedzińca cerkie
wnym pełnią straż dniem i nocą byli 
oficer.wie rosyjscy.

Z  biektórych sztandarów pozo
stały JM: tylko strzępy, wszystkie są 
podziurawione k ilam i. Najstarszy 
sztandar Luzarów czemihowskich,

nosi datę 1668 r. Drugi z najstarszych 
ozdobiony jest gw iazdą gcorgitwską 
i oznaczony jest rokiem 1700. Dalej 
idą sztandary, które w idzia ły  walki 
Suworowa. Na jednym z nich odczy
tać można wyblakły napis: „Za po
dwójny przeMaiSn Alp“. Za temi na
stępuje grupa sztandarów s czasów 
pochodu Napoleona na Moskwę. 0- 
statnią grupę stanowią sztandary, od 
noszące się do ostatnich lat, w łącza
jąc ostatnią wojnę domewą i ciaLa in- 
Inczki armji oehetziczej.

W szystkich  chorągwi pułkowych 
jest przeszło 100.

Ze sportu.

Ze Lwowa - do Tatr.
Raid Małopolskiego Klubu Automobilowego.

Lwów, 7. października. ]

Uchwycenie małopolskiego ruchu 
automobilowego w  ram y sprężystej 
organizacji, w yda je jak najlepsze o- 
woceŁ Automobrlizm, uprawiany do
tychczas przygodnie przez parę jedno
stek, nabrał, dzięki ujęciu go w pewne 
staie normy, wszystkich cech sportu 
i jako taki zasługuje na bliższe zajęcie 
się nim i poparcie.

Zapali y-wanie, iż  automobilizm 
jest snoitem luksusowym, dostępnym 
jedynie w yższym  „dziesięciu tysią
com ", traci coraz bardziej na aktaał- 
noóci. kosztu produkcji w  ostatnich 
latach tak znacznie się obniżyły, iż 
samochód staje się dostępnym nawet 
dla szerszych wars*w ludności. Tak 
przynajmniej ma się na Zachodzie, w  
szczególności w  Anglji i Ameryce, 
gdzie samochód jest przedmiotem co
dziennego użytku i znajduje się w  po
siadaniu sfer, których nie zw yk liśm y 
zresztą chrzcić mianem burżuazii.

U nas sytuacja przedstawia się 
inaczej: P rzyczyna tego tkw i w  pier
wszym  rzędzie w  ciężl iem położeniu 
gospodarczem kraju, które też nie po
zw ala  nam wróżyć, byśmy pod w zglę
dem automuLiLzmu tak szybko osiąg
nęli poziom naszych zachodnich są
siadów. Jest jednak bądź co bądź do
wodem ogromnej żywotności ruchu 
automogilowego, jeśli w  tak ciężkich
i niesprzyjających warunkach nie ty l
ko nie osłabł, lecz nadzwyczaj silnie 
się rozw inął i nadal baruzo intensy
wnie się rozwija, Dzięki szybkiemu 
zwrostowi ruchu automobilowego w y 
łoniła się też konieczność ujęcia go w 
ramy organizacji i na tej glebie w y 
rósł też Małopolski Klub Automobi
lowy.

Małopolski Klub Artom obiło wy, za
łożony zaledw ie przed paru miesiąca
mi zdołał w  tym krótkim czasie już 
wykazać ogromną żywotność. Jego in
terwencji przedewszystkiem zawdzię
czać należy, iż  tegoroczny „rekord 
chyżości" przeprowadzony został na 
terenie Małopolski wschodniej obok 
Stryja.

Po tej udanbj imprezie o charakte
rze sportowo zawodniczym, przystępu
je M. K. A. do drogiego typo imprez 
automobilowych, a mianowicie do

raidu tnrystyczpo-towarsyikiego.
Raid, który trwać będzie od 8. do 

11. bm., prowadzi ze Lw ow a  przez 
Kraków do Zakopanego, Krynicy i 
Lwowa. W  raidzie weźm ie udział k il
kanaście w ozów  różnych typów i w iel 
kości. Warunki są nadzwyczaj dogo- J|

dne, norma dla małych wozów  w yno
si 25 km. na godz., dla w iększych 
35 Lm. W szelkie napraw y we w łas
nym zakresie dozwolone, naturalnie 
nie na przepisanych etapach Organi
zatorowie weszli w  kontakt z w ładza
mi cyw ilnem i i wojskowemi, przez 
których teren raid będzie przyjeżdżać; 
pomoc wszystkich czynników została 
zapewniona. Automobiliści krakowscy 
przygorowują ze swej strony uroczy
ste przyjęcie lwowskich gości Stacje 
benzynowe znajdują się w  Kranówie, 
Zakopanem i Kr-j nicy, przyczem  Tow. 
Dąbrowa dostarczyło nenzyny po 
znacznie zniżonej cenie.

Stan. nastąpi 8. bm. o godz. 7 rano 
z pod Hotelu Europejskiego. W ozy 
wypuszczone będą z 5 minutowymi 
odstępami. Na każdym wozie znajdo 
wać się będzie komisarz snorlowy. Na
leży się spodziewać, iż  raid Małogpl- 
skiego Rlubu Automobilowego uwień
czony zostanie pełnym sukcesem i 
przvcz\ni się do propagandy automo- 
bilizmu.

*

Jako nagrody dla zw ycięzców  w  
raidzie wyznaczono: 1) nagroda m.
Lwowa, 2) nagroda Małop. Klubu Au
tomobilowego, 3) prywatna nagroda, 
ustanowiona przez jednego z członków 
M. K. A. N. S.

*
HASMONEA — 19 F. P. O. L.

W e czwartek dnia 8 październik,' ro/'* 
źrają m iędzy sobą pow yższe drużyny pier 
wszo w  tym  roku zaw ody przyjacielskie ne 
boisku Cytadeli o godz 3.30 po poł. Dru 
żyna 19-iki spisała się w  b ieżącym  roku 
nader sprawnie, zdobywając m istrzostwo 
tutejszego okręgu i m istrzostwo grupy po 
'udniowej, a gdyby n ie pech prześladujący 
wojskowych w  W arszaw ie, wówczas rów 
nież zaszczytny tytuł m istrza A rm ji byłby 
n iezawodnie przypadł naszemu grodowi.— 
Hasmonea znajduje się w znakom itej for
mie, a mając przed sobą nader w ażne za 
wody z Polonją przemyską w  n iedzielę d. 
11 bm., stanie we czwartek w pełnym  kom 
plecie przeciw  W ojskow ym , by módz w 
tych zawodach przyjacielskich przygoto 
wać się należycie  do zawodów  puharo- 
wych. Te czynniki z łożyć  się muszą na 
match pełen em ocji i  nad :r interesują
cych momentów. Znacznie zniżone ceny 
i dogodne położenie boiska zdołają mimo 
dnia powszedniego zachęcić tutejszą pu
bliczność sportową.

KLASYFIKACJA W ROZGRYWKACH 
O PUHAR PROF. WITTIGA.

D otychczasowy stan punktacji dla naj
lepszego klubu lekko-atletycznego v  Polsce 
(w  rozgrywkach i m istrzostwo Polski) 
przedstawia ię  następująco: 1) Polon ja 54 
pkt.„ 2) AZ S -W arszaw a 46 pkt. 3) W a r
szaw ianka pkt. 4) AZS.-Poznań 10 
pkt. 5) Craccyia 8 pkt. 6) KFC-Katowięę

 ̂ pkt. 7) W arta-Poznań 5 pkt. 8) Orzet 
B ia ły-W arszaw a 3 pkt., dalej AZS -Lw ów  
i Pogoń -Lw ów  pu 'i pkt. oraz Czarni 
Lw ów , Bozdzien  Szopienice, Sokół-Byd- 
goszcz i  F igo ń -W iln o  po 1 punkcie.

Pozostało jeszcze do rozegrania: M ara
ton (18 1 m. w  Bydgoszczy) i  bieg na prze 
laj (25 bm. w  W arszaw ie).

*
Z. Ł  8. „Hasmonea" (sekcja p iłk i noż

nej) organizuje z okazji wy jazdu 1 szej 
d rużyny do Przem yśla w  n iedzie lę  dnia 11 
bm. zb iorową w ycieczkę członków i  sym 
patyków  klubu. Celem uzyskania oddzie l
nego pociągu względn ie wagonów  musi 
być zapewniona dokładna ilość wyciecz- 
kowców. Koszta w ycieczk i wynoszą 8 zl. 
od osoby. Zgłoszenie przyjm uje się w  biu
rze p. H enryka Schleichera p rzy ul. Rze- 
źnickiej 14 w  podwórzu w  godzinach 12 do 
1-szej przed poł. i  od 6— 8 w iecz. w y łą cz
nie do czwartku 8 października.

W
SPORT NR. 157.

Sportu Nr. 157 ukazał się i  zaw iera ar
tyku ły: K raków  czy  Lw ów , lis ty  z zagra
nicy, sprawozdania z p iłk i nożnej, turnieju 
w  piłce ręcznej, zawodow  klubu A , oraz 
w ie le  ciekaw ych rozm aitości.

*
PRZEPISY GRY W PIŁKĘ RĘCZNĄ.
Z  .powodu nawału materjalu zmuszeni 

jesteśmy dalszy ciąg przepisów gry w  p ił
kę ręczną odłożyć dc następnego numeru. 

*
Z  ZAGRANICY.

Hiszpańska reprezenta' ja  zdołała i  dru
gie spotkanie rozstrzygnąć na swoją ko
rzyść. Zaw ody przeciw  W ęgrom  b y ły  n ie 
jako drugiem wydaniem  wiedeńskich. 1 
znów  zw yc ię ży li goście z pod P irenejów  w 
stosunku 1:0, przyezem  jednak kulturą 
gry absolutnie n ie di rów na li pokonanemu 
przeciwnikowi. D la W iedn ia  i  Budapesztu 
będą spotkania z Hiszpanami nauką na 
przeszłość, by mniej dawać na piękny, a 
więcej na realny efekt. Popularność i sła
wa fcamoery rozszerzyła się i  na drugą 
stolicę naddunajską, która temu fenome
nalnemu bram karzom  w p ierwszym  rzę
dzie przypisuje swą klęskę.

W  tabeli m istrzowskiej W ied n ia  rastą- 
pił cały szereg przesunięć Am atorzy w y  
sunęli się r.a pierwsze miejsce, mając

wprawdzie ze Slovanem  równą ilość punk 
tów, jednak lepszy stosunek bramek 
Y ienna spadla z czołow ej pozyc ji na trze 
ńe miejsce, a  Rapid naw ipzat kontakt l  
grupą czołc wą R ów ną ilość punktów z Ra- 
pidetn rru Aónnra. M istrz W iedn ia  Ha- 
koali znajduje się obecnie na... dziewiątem  
miejscu, zaznaczyć jednak wypada, iż  ma 
on za  sobą dopiero dw ie gry N a  szarym 
końcu figuruje \ ienna, która w t-ch grach 
osiągnęła az jeden punkt. W yn ik i brzm iały 
jak następuje:

Rap id— V ienn a 3:2 (1 :1 ), decydująca 
bramka padła w  ostatniej minucie.

W ie lk ie  dzieln icowe D erby zakończyły 
się zwycięstwem  Adm iry nad Klorisdorl 
AG w  stosunku 1 0 Zw ycięstw o było  dzie
łem szczęścia i  utrzym ane zostało jedynie 
1/ięki doskonałej grze bramkarza Adm iry 
Franila.

VYAC poniósł ponownie klęskę. !> m  
razem zw ycięzcą  jego w  stosunku 4 2 (2 l j  
był bimniering, k tóry p rzezw ycięży ł leni
wie grającego przeciwnika, zapałem  i am
bicją.

Niespodzianką b y ła  rów nież ciężka 
klęska, Ju k ą  poniósł Sportklub w  walce z 
Amatorami. W yn ik  brzm iał 6:2. A l w iz y 
ta  p ierwszorzędnych sil czeskich (M ika, 
lecerin, Gtmad) n ie w ie le  się przydała, 

lombardzie:, iż L d i w branfce b y ł nadspo
dziewanie słaby.

3lovan i Rudelfshflgel podzie lili się 
punktami, rozchodząc się po 90 minutach 
walki pr/y stanie 3:3

N iem cy stały pud znakiem  w ielk ich  u- 
roczysiośr.i jub i.tuszow ych  DFB N iem iec
ki Z w. P iłk i Nożnej, dzisiaj najpotężniej
szy /.wiązek świata, liczący około 1 m ilio 
na czhinków, obchodził nadzwyczaj uro
cz yś-ie awudziestopięciolecie istnienia. 
Uroczystości jubileuszowe odbvly się w  
Lipsku, gdzie przed 25 laty  stała kolebka 
Z w ią zk i Na program z ło ży ły  się obok ca
łego szeregu przyjęć, obrad, również za
wody o jubileuszowy puhar. Zaw ody dały 
następujące w yn ik i: N iem cy Południowe—  
Berlin 7.0 ( ! ) ;  N iem cy Środkowe —  N iem 
cy Południowo-wschodnie 9:0 (6 :0 ). W e  
fina ie pokonali południowcy reprezentację 
środka w stosunku 2:1.

W iedeńsk i Hakoah baw ił w  M Ostra
wie, gdzie pokonał tam tejszą drużynę 
Moravia Ostrava w  stosunku 5:2.

REIHIHGTONiiimIŹ!
p is z e  o lch o  1 m u  

.Id e a ln e  u d e r z e n ie 1

Tow. BLOCK-BRUN S|. Alt.
Warszawa Hotel ^Bristol*

O D D Z I A Ł

L W Ó W ,  ul. Pańska 11.
Telefon 15-55. 3262

*
b i B i u a  l w o w s k a .

TRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 6 października.

Z  dniem iih ie ju y m  wznawia ilq 
obrania Giełdy akcyjnej i zbożowej 

we środy. *
* '

Targ akcyjny naogól mato ożyw io
ny. Kursa częściowo słabsze. Zaofiaro- 
wanie w n!ektórych papierach zwię 
kszone. Z akcji bankowych notowano
B. Hipoteczny i Przemysłowy (towaru 
więcej.

W dziale akcji przemysłowych nieco 
liczniej kupowano tylko Chodotów, przy 
czem podaż przewyższała popyt a cena 
spadła na 3 zł. (wczoraj do 3 ‘20) —  
pozatem drobniejsze transakcje. Akcje 
handlowe nadal bez obrotów.

Tendencja chwiejna,

Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W  AKCJACH.

L w ó w ,  6 października.

Hipoteczny 0'38, 0 ’36, Przemysłowy 
0 18, 0 ‘17, Browary 7*75, Chodorów 
3 0 \  3*10, 3‘ 0, Ćmielów 0-29, 0-30, Lo
komotywy 0 60, Gafota OYC, Tesp 2 30.

Giełda zbożowa.
L w ó w ,  6 października.

Prócz egzeKUtywnego kupna psze
nicy na giełdzie bez obrotu. W obrocie 
pozagiełdowym si ne zaoferowanie w 
pszenicy i życie przy braku zaintere
sowania. Dla eksportu poszukiwany ję
czmień browarniany o wadze 68 , zie
mniaki, mak i len. Kupujący ofiarowują 
za prima mak niebieski loko Wiedeń 
19 do1.

Tendencja w zbożu chlebowem 
zniżkowa, pozatem ustalona.

Usposobienie słabe.
Pszenica krajowa ex 1925 21.—  

do 21.50, żyto małopolskie er 1925 
15-—  do 15 50, jęczmień małopolski 
pastewny —  do — *— , owies ma
łopolski 1 6 —  ao 16‘50.

Gfołda warszawska.
W arszaw ą, 6. października. (Tel. G. P.) 

Londyn  28.98, N. Jork 6.96, Paryż 27.73, 
Praga 17.71, Szwajcarja 116.41, W iedeń 
»4.39, W łoch y  24.10, 8 proc pożyczka
70 00, pożyczka konw. 43.50, pożyczka do
larowa 376.74, pożyczka kolej. 85.00.

Giełda krakowska.
Kraków 6. października. (Tel. G. P.) 

Tohan 0.18, Z ielen iewski 9.90— 10.00, Sier- 
ZA "Ó U  2 1 U- Górka 10-26. 2wuU.^w SJ on.
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GIEZ DA ZURTCHSKA.
Zurycł>, 6 p? ździernika, (1 el. G. P.) 

Paryż 24.06, Londyn 25.10.7, N. Jork 518.7, 
Belgja J3.20, Wloch-y 20,85, Berlin 123 
i  pól W iedeń  73.15, Praga 15.35, W a ts ia -  
» l  27.00, Budapeszt 0726. Bukareszt 2.50. 

Tendencja ■ powściągliwa.
G IE ŁD A  W IE D EŃ SK A.

W iedeń, 6. prżdziernika. (Tel. G. P.) 
Dolary 707.50, bułgarskie 5.06, marki 
niem. 168.20. ar ai'=l. 34.22, frrnc. 32.65, 
w łoskie 28.3t, polafcie 1161P— 117.10, szwaj 
carskie 136.05, węgierskie 99.28, czeskie 
20.95.

AKGJE.
Zielen iewski 128 i pól; S ilesia 7.1, Fan- 

to 172, Karpaty 107, Schodnica 121, S ier
sza 29, Kompas 13.4, Goleszów 3.40, Pon- 
land cem. 260, Naftę 95, M rażnica 29— 31, 
Tepege 5.6, B row ary lwow . 98.

O d r o  o  r v * a ? ? n .

Lw ów , 7. październ ik-.
Wczoral do 3 po południu tendencja 

spokojne, potem zwyżka. Obrót oży
wiony.

unliry amerykańskie 6 10 — da 
6 1 1 — dolary kanadyjskie 5 65 -  do 
5 75 '—  jtorony czeski} C 17 50 du 
0 17 75 leje 0.02 50 do 0.02 75 frank' 
francuskie 0.27 —  do 0.27 50 Irankl 
szwajcarskie 1 12 '—  do 115  -- funty 
szterllngl 28 3 V —  do 28 60 —  Hem. 
marki nowe u.00' —  do u.dO-— *

ZŁOTO. 20 koron 23 9 ) —  do
24 00 '—  20 franków 22 50.—  do
22 60 '—• '/O marek 27 8 r —  do
^8 00*—  10 rubli 30 b > -  do 31 20 —

SREBRO. Korona austr. 0.50 — 
od 0.52 00 5 koron austr. 2 60 —  do 
2 -6 5 —  lloren austr. 1 3u -* ao 
132  —  rubel 2 12 -  do 2 16 -  ko- 
Piejkl za .ubel 1 0 5 '—* do 1 1 0 '— .

Dowóz ao i z lotniska z w y ją lg iem  
w W arszaw ie i Gdańsku uwzględniono w  
cenie biletu.

Dostawa puunty i  przesyłek w tym  sa
m ym  dm nl

Pocztę lotniczą nadaje się w  urzędach 
pocztowych (istn ieją specjalne znaczki 
poczty lótn iczej).

L NAUKA i WYChOWArtlE
6  g r o s t y  a a  w y r a * .

KURS KILIMKARSKI z ram ienia Krajowe
go Patronatu przem ysłowego we Lw ow ie  
rozpoczyna się 10 bm. w  lokalu Syndy
katu 'Tcilimkarskiego. Czas trwania kursu 
3 miesiące. Dodatjtowe wpisy w  biurze 
Patronatu we Lw ow ie  (PI. Sm olki 3) od 
godz. 10_______________________________ 5804,P

LEKCJE G R T na fortepianie i  cytrze. M e
loda najnowsza. Prof M. Lipiński, Plac 
Halicki 7.____________________________ 5805.12

KURS wszelk ich tańców rozpoczynam  w 
pierwszych dniach każdego miesiąca. 
Lekcje dla m łodzieży szkolnej odbywają 
się w  osobnych gudzinach jak również 
i d la osób starszych. • Loefiier, Friedri
chów 5 (obok placu Akadem ickiego).

___________ 5774-2

3 ŁU C 4 A C Z  filo zo fji poszukuje lekcji z za 
kreśli szkół powszechnych lub n iższych 
klas średnich za pom ieszczenie, u trzy
manie lub wynagrodzenie. Łaskawe zgło 
szenia do Adm. pod „Edukacja". 5803-3

[ MATRYMONIALNE
6  f t r o « » y  asw w y r a * . 1

PRAGlJR ożenić mego kuzyna 21-letniego 
m łodzieńca, pomocnika leśnictwa, zdro
wego, sym patycznego i wolnego od w o j
ska —  na posadzie w  piękni j okolicy —  
r panną inteligentną (do lat 21), bogo

bojną, uczciw ie royśiącą, gospodarną i z 
m ałym  posagiem dla wspólnego dobra. 
Sym patyczne z  p row incji mają pier
wszeństwa. Zgłoszenia „G azeta Poran
na" pod „F lir t v ] t 'a c Ł o n y “  okazicielo
w i karty na broń Nr. 21511/77, Liwów 
1924- - Ib zb  5hG9

O G ŁO S ZEN IA .
P O L S K A  L l l f j A  LO TN . Łe R O LO T  S. A. 

Rozkład lo tćw  ważny on 1. pażazisrn iya 
1925 r. ai, do odwołania.

I. Ws rzzLwa- Gdańsk:
Odjazd godz. 8.30 W arszawa, godz. 11.30 

Gdańsk, przyjazd  godz. 15.30 W arszawa, 
godz. 12.30 Gdańsk.

U. W arz iaw a— L w o w :
Odjazd godz. 8.30 W arszaw ą, godz.

11.30 Lw ów , przejazd  godz. 16.30 W arsza
wa, B'odz. 12.30 L w ów

U L  KrakuW— Lw ów :
Odjazd godz. 12.30 Kraków, godz. 15.15 

Lw ów , przyjazd 11.16 Kraków, godz 8.30 
Lwów. ,

IV . W arszawa - K raków :
Odjazd godz. 8.46 W arszawa, god*. 

11.16 Kraków, przyjazd  godz. 15.00 W a r
szawa, godz. 12.30 Kraków.

V. K r ł ó w — W ied eJ l
Odjazd godz. 12.00 Kraków, godz. 15.00 

W ied eń ,-p rzy ja zd  godz. 11.311 Kraków, g.
8.30 W iedeń.

P rzew óz: Pasażerów poczty, towarów. 
Zarząd W arszawa, N ow y Św iat 24, 
Port lo tn iczy : W arszawa, ul. Topolowa 

(za kolonją Staszica).
In form acje, te le fony; W arszaw a : 9— 00 

i 8— 50. L w ów ; 6— 10 i 22— 75. Kraków ; 
32— 22 i 35— 58. Gdańsk: 415— 81. W ie 
deń: 72— 5— 75 i  45— 4 -62

Uwagi; Kom unikacja codzienna z w y 
jątkiem niedziel.

1 WOLNE P0S A JY
® g r e s t y  * »  w r r a t , I

K TÓ R A  symDatyczna, inteligentna Panna 
lub bezdzietna m łoda wdowa z dobrej 
rodźm y objęłaby zarząd domu i małego 
w iejskiego gospodarstwa u samotnego 
pana ńa stanowisku i zastąpiłaby 13- 
letnięj dziewczynce matkę. Muzykalne 
panie m ają p ierwszeństwo W yznaniu 
onojęme, jednali narodowość polska w y 
magana. Zgłoszenia z  dołączeniem foto- 
gra fji i  podaniem warunków uod „Ł a 
godna i  skromna" do Gazety Porannej.

5790-3

A D W O K A T  dr. k la ften  w  Mostach W iel 
kich poszukuje natychm iast ru tynowa
nego i samodzielnego końćypienta z pra
ktyką prowincjonalną. 5782-3

I FubAuY POSZUKIWANE
2 g r o n i e  i *  w  r a s . ]

S A M O D Z IE L N I BU CH ALTER  - B lL A N S I-
S TA  o najlepszych kwalafika-jcch i refi ■ 
renujach z długoletnią praktyką zm ieni 
posadę Łaskawe zgłoszenia do Admin.
nod ,,P ierwszorzędna ci1a". 5811 5

D n a  L A B A /  2(>tł El. za w y ro liem e  posady 
biurowej. Referencje pierwszorzędne. 
Zgłoszenia listowne do „G az. Porannej" 
pod ,,Prai ow ita ". 5815

M ATU R ZYS TA  (.Ślązak), dobry rysownik;_ 
poszukuje zajęcia. Łaskawe zgłoszeni i 
z podaniem warunków pod „Prakf yka" 
do Adm. tern pisma.__________ 5816 3

D O BRY R Z E K / IA R Z  poszukuje jakiejkol
w iek  pracy u p. Archirektów i stolarzy. 
Łaskawa zgłoszenia do Adm inistracji 
pod , Sm »k  ‘ . 58°5 2

M ŁODY, energiczny, zdoiny, kierownik 
większego przedsiębiorstwa handlowego
zm ieni posadę we Lw ow ie  lub na pro
wincji. Referencje pierwszorzędne. Ła  
skawe zgłoszenia pod „E nergiczny" do 
Adm inistracji. 5821-2

KU& IIIERZ z praktyką zagraniczną kon
fekcyjną, maszynam i, koncesją i gwa
rancją poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia do Adm inistracji Gaz. Poran
nej pod „K on iekc ja". 5775-3

D YP LO M O W A N Y  droguerzysta, lat 27, k il
kuletni kierownik odpow iedzialny po
szukuje posady. Do adm. pod „Drogue- 
rzysta". 5683-3

MhSZKANlA, SKLEPY, LUKAlE
«  £ «*»** ia  wyra*. 1

POKÓJ piękny słoneczny z łazienką e le
gancko um eblowany aia solidnego kawa
lera od 1 listopada do wynajęcia. W ia 
domość Japońska 5, II. p. gospodyni.

 ________________________________________ 5822- i

Z A  PO ŻYC ZE N IE  500 zł. na 3 miesiące 
dam pokój um eblowany z  utrzym aniem  
po 110 z i lub bez po 50. Długosza 21,
drzw i 7, I. p. „G ra fotogin i". 5823

DC W YN A JĘ C IA  obszerny lokal sutereno
w y  jasny, suchy, wewnątrz wodoc.ąg na 
pracownię, pralnię, farbiarnie. W iado
mość u gospodarza ul Bema 29 I. piętro
w piątki, soboty, n iedziele. 5784 2

T R Z iR O C L N Y  czynsz z góry dam za awa 
lub trzypokojowe m ieszkanie z Lom fjr- 
ttm. Zgłoszenia listowne Adm inistracja: 
„Spokojne sum ienie". 5780-2

S O LID N Y kawale; szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki, Zgłoszenia Adn. „G a
zety Porannej" pod „Spdttojńy". 5322-10

t KUPn O i bPńZEuAZ
6 g ro s t*y  BA w y r a * . ]

R EALNO ŚĆ za rogaUą gródecką . przy go
ścińcu, d „m  m urowany 8 ubikacji całe 
wolne, s*a.inia, wozownia, szopa, stu
dnia, sad, ogród w arzyw ny, koń, wózek, 
z  powodu wyjazdu sprzeda Ajencja 
„Fortuna", Friedrichów  8. 5830

20 MOHGOW roi, pierwszej kłasy z cegiel
n ią połową nlisko kolei i  m iasta pow ia
towego, sprzedam na dogodnych warun
kach. Zgłoszenia: Centrala Reklam owa 
Tow arzystw a Dziennikarzy, Lw ów , Ko- 
ralnicka 4 pod „R o la ". 5828-1

F u i.T E P IA F  sprzedam ul, Zulińskiego 1. 1. 
II. p na lewo. Oglądać m ożna od '.— 6.

.   ' 5843

LO K O M O B ILA  do sprzedania lub zam iany 
za zboże, bardzo dobra w ruchu 18 HP. 
Lw ów , Grodzickich 2 „Kom ersant". 

  5840 2

iu .tt — znanej  wiedeńskiej marki, 
m ahoniowy, mało uży wany okazyjnie 
sprzeda M oniuszki, Z im orow icza 10.

■  5838-2

DO P A N Ó W  W Ł A Ś C IC IE L I 
T A R T A K Ó W  I  L A R Ó W !

Uprasza się o łaskawe podanie m iejsca 
pobyiu I  ;narego Borońskiego, który w y je 
chał celem poszukiwania posady, jego o- 
uecncść Konieczna w  w ażnych  sprawach 
fam ih iiiych . Łaskawą wiadomość pod A. 
Borońska, Grabowa, Busk k. Lw ow a. 5810

I L / E "  ARG.
Komenda parku 6 pułku lotniczego w  

Skniłow ie rozpisuje n iniejszem  przetarg na 
następujące m aterjały budowlane; 51.000 
cegieł, 15.000 kg. wapna, 169 m J piasku, 
3.120 kg. gipsu i 1.400 m etrów kwadr, m a
ty trzcinowej. Term in otwarcia ofert nastą
pi dnia 9-go brr o godz. 10 rano. B liższych 
.nform acyj udziela Kom enda parKu co
dziennie od godz. 8-mej do 9-tej przed po
łudniem  w  kancelarji w  Skniłowie. 5817-2 

Komen dam parku 
Inż, Tadeusz W ereszczyński 

major-pilot.

m o t o r o w e  i  i  «; - z i i o

;(. PAWUCOWSKI
ul. Rutows iiegć 12.

vis h Vla Kośc.oła CO. Jezuitów.

.SUPLIUA1 T. A.
Poznańska Fabryka czek^ady

Rippezinfacjana Lwów al. tiablelolia I. IZ
poleca P. T. Hurtownikom i detajlistom ze 
składu we Lwowie zn an e z  d ob roci c ze k o -  
5557 la d y  i cuk.-y d e ser o w e .
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W Y C I Ą Ć  i P R Z E S Ł A Ć .
Dom Bankowy SCHUfZ i CHAJES, Lwów - plac Marjacki 7.

Proszę ml przesłać przed ciągnieniem I. kiasy:

losów ćwiartek po 10 zł.
„ połówek po 20 zł.
, całych po 40 zt.

zł. prześlę po otrzymaniu losów przekazem lub blankietem P. K. O 
o którego bezpłatne dołączenie proszę. 5665

K APELU SZE  wszelk iego rodzaju .przerabia 
modnie, tanio Topolnicka, Kopernika 1.

5796-4

Z IE L IŃ S K I S T A N IS Ł A W  unieważnia zgu
bioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Stryj. 5812

K O M PLE TN A  w ypraw a kuchenna, kre
dens, stół, ławka, taboret, półka, 2 stol
nice ty lko 90 zł. w  S to lam i M ydlarskie
go, Łyczaków  22. 5814-4

W S Z E LK IE  K A F L A R S K IE  roboty w yko 
nuję najkorzystniej Em il Szustek, L w ów  
Krótka 8. 5833-3

„P A S S E P A R T O U T S " do obrazów, fotogra
fii, sztychów, wykonuje: Galanteryjna
introligatornia K rzyw ieck iego, P iekar
ska. 12._________________________________5719-5

CHOROBY W E N E R YC ZN E  i zastarzałe
skórne, neurastenię seksualną, leczy spe
cjalista dr. Frisch, W ałow a 11. 5718-12

LE IB  W E R N E R  un ieważn ia dokumenty 
wojskowe wydane przez P. K . U. w  Sam
borze. 5845

O KAZJA I Tylko  parę dni! W ysprzedaż su- 
k ieó, bluzek, kapeluszy, obuwia po 
skromnych cenach —  Technicka 10, I. 
piętro od 2— 4.  ,5826-2

K O N K U R S .
Rektorat P. L. rozpisuje niniejszem konkurs na posadę mechanika, a za

razem instalatora dla Zakładów Naukowo-Rolniczych w  Dublanach k. Lw o
wa. Posada rządowa. Wynagrodzenie stosownie od kwalifikacji kandydata. 
Kandydat powinien załączyć do podania:

1) Curriculum vitae,
2) Świadectwo moralności,
3) Świadectwa z dotychczasowej praktyki.
Podania ostemplowane należy w nosić do Zarządu Zakł. N. R. w  Dubla

nach k. L w o w a  do 15. października b. r.   5806

PAPIER milimetr.
S T A N I S Ł A W  A B L

Legionów  11. 1809

K O N K U R S .
R ek to ra t P . L .  ro zp isu je  n in ie js ze m  k on k u rs  n a  p osadę  S e k re ta rza  za ra 

ze m  S k a rb n ik a  d la  Z a k ła d ó w  N a u k o w o -R o ln ic z y c h  w  D u b lan a ch  k. L w o w a . 
P osa d a  r z ą d o w a , e ta tow a . W y n a g r o d z e n ie  s to sow n ie  od  k w a l i f ik a c j i  k a n d y 

data . M ie s zk a n ie  s łu żb ow e . W y m a g a ń e m  je s t:

1) Świadectwo dojrzałości, ze szkół średnich państwowych,
2 ) Ś w ia d e c tw o  z  o d b y te j p ra k ty k i ra ch u n k o w o -k a n ce la ry jn e j.  P o d a n ia  o- 

s tem p lo w a n e  n a le ż y  w o s ić  do Z a rzą d u  Z a k ł. N . R . w  D u b lan a ch  k. L w o w a  

do 20. p a źd z ie rn ik a  b. r . __________________________  5807

K 0 N H U H 5 .
W yd zia ł pow iatow y w  Żółkw i rozpisuje n in iejszem  konkurs na posadę lekarza 

okręgowego z siedzibą w  Mostach W ielk ich .
Do pow yższej posady przyw iązane są pobory X II.  st. sł. płac urzędników pań

stwowych, ryczałt na objazdy w  kwocie 120 zł. rocznie. Ubiegający się o p ow yż
szą posadę w inn i wnieść należycie udokumentowane podanie do W ydzia łu  pow iato
wego w  Żółkw i w  term inie do 30/10 bm. Do podania należy dołączyć: a) metrykę 
urodzenia, na dowód, że nie przekroczyli 40 roku życia, b) poświadczenie obyw a
telstwa polskiego, c) dyplom  lekarski, 4) św iadectwo praktyki najm niej dwuletniej 
w  zaw odzie  lekarskim.

Pierwszeństwo będą m ie li kandydaci, k tórzy w ykażą się św iadectwem  odbytej 
dwuletniej służby szpitalnej, po uzyskaniu dyplomu lekarskiego, albo egzam inem fi-  
zykackim .

Okręg sanitarny Mosty W ie lk ie  stanowi 15 gmin a to: 1. Biesiady. 2. Borowe, 
3. Butyny, 4. Bojaniec, 5. Dworce, 6. Dere-wnia, 7 Kulawa, 8. Kupiczwola, 3. Lu- 
bella, 10. Mosty W ielk ie , 11. Przystań, 12. Reklin iec, 13. Stanislówka, 14. Strzem ień, 
15. W olica .

ND 3-niieseszne BAI3!
Magazyn konfekcji męskiej I damskiej

* V I E N N A P O L ”
Lwćw, ul. {yczahowsfta 1. 7.

Telefon 30-92. 5818

Płaszcze pluszowe, futrzane, welurowe, 
Sukienne, kurtki pluszowe, futrzane. 
Futra męskie, palta, raglany, kurtki, ubr j-  

nin, spodnb*, s udenckle u ra- ia.

5812
W yd z ia ł pow iatow y w  Żółkw i.

Komisarz rządowy:

St Górecki.

znana firma kuśnierska
o d  l a t  1 5 -1 i ł

przy ulicy Boimów 6., III. piętro 
d 'zw l na lewo szkiaae 5827

PIOIRU DEHfll
przyjmuje wszelkie rob <ty w za

kres kuśnierstwa wchodzące.

Pann d o h a f t u m a -  
r c l l l . i y  SZYNOW EGO
przyjmie „ P O Ł T Y r  Jaglel onsha ZO.

S e k u n d a r ju s z  S z p ita la  P a ń s tw o w e g o

Dr. F R IS C H . SAW ICK A
ordyn u je  w  chorobach  skórnych  i w en e- 

ryc ' ych  dla k oM et W ałow a  II.

ELEGANCKI M I
musi mieć

ABONAMENT
zaprowadzona w r. 1905 

na pierwszorzędną garderobę 
męską u 5783

Słowackiego 2.
Specja ln  ość

FUTRA i SMOKINGI
przeróbka futer tak samo jak przed 

wojną.

. r . r'
Bądf mądrym próból wszystko a zatrzymaj to najlepsze. 

Z I Ó Ł K O W Y  S P I R Y T U S  „ M E B I D I O L "  
antys.-kosm. znany i ulub ony idealny środek domowy używaj i mi jany ludzi do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźwia, wzmacnia, niszczy zarodki infekcil 

i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek francuskich zagranicznych 
Żądać w  w  drogerjach 1 składach aptecznych. Gdz;e nie do nabycia wysyła 5 bnŁ

za  10*—  zł. za  za licz  ką.
C h e m ic z n e  Laboratorium  Sferidlol, J ó z e f  Ztcloaaekl, K rólewska Kata.

CENY O G ŁO SZE lt:

Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrow y 
ser. 30 mm.) ogłoszenia zw ykła za 
esiem 12 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ili- 
strowy (szer. 60 mm.) nadesłane i  ne- 
ologi 30 gr., za w iersz 1-szpalt. m ili- 
itrow y (szer. 60 mm.) po kronice, 
*ki i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y
(szer. 60 m m .) w  tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr, 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) na p ierwszej stronie 45 gr. 
Drobna t f la ts tn la :  kupno i  sprzedaż, m a
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za  wyraz, dla potrzebujących pra

cy  po 2 gr. za  w yraz, cala strona ogłosze
n iow a 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem  
(1-sza) 570 zł. poi. —  Ogłoszenia za 
m iejscowe 30 proc. droższe. —  Odpowie
dzialności za  term inowy druk nie p rzy j
mujemy. —  Porta przekazów n ie bonifi- 
kujemy. —  Uw aga: Kolum ny ogłosze

niowe są podzielone na 3 łam ów
tekstowe na 4 lam y (szpalty),

P R E N U M E R A TA :
M i e s i ę c z n i * ...................................... Zł. 8.75
Z dostawą na m iejscu lub przesyłką

p o c z t o w ą .......................................Zł. 4.00
e r n p i r a  71 5 50•sp

awca: Spółka Akcvira Wydawałem. N»c* Redaktor J ko«*r»«l
Z  Drukami Smółki Akcyjnej W ydaw niczej pod zarządem  J. P ieckiego we Lw ow ie. NaieżytoW  pocztową opłacano nressitsm. Oupuw, red.. 3 'i iU A ń  K iU iZ A M U


